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Wzdłuż i wszerz Europy, we wszystkich pi
smach, broniących sprawy francuskiego rządu ja
koby własnej, bo rząd ów dobrze się zasłużył 
wszelkiego rodzaju niwelatorom, rozbrzmiewają 
głośne okrzyki tryumfu, że Boulangor upadł, sro
motnie upadł przy wyborach do rad departamen
talnych. Postawił podobno swą kandydaturę 
w ośmdziesięoiu okręgach — wybrano go tylko 
w dwunastu Więc jest klęska ogromna, a roz
miary jej okażą się jeszcze więk-zemi w świetle 
faktu, na k tó ry  przysięgają republikańskie dzień 
n;kj, Ż8 w rzeczywistości agitowano za wyborem 
Boulangera aż w 451 okręgach Z równem pra
wem mogłyby te dzienniki powiedzieć, że agito
wano za ex jenerałem w całej Francji, bo nieza
wodnie w każdym jej departamencie są przyja
ciele jego; dla czego więc mówią tylko o 451 
okręgtch, tego doprawdy nie wtemy.

N.kt przeczyć temu nie myśli, że upadek 
Boulsngera w 68 min okręgach, na które liczył, 
jest jego porsżką, — jest dlań wyrsźną wska 
zówką zmniejszania się jego popularności. L?cz 
czy republikanie maią jak kolwiek ponód do try
umfowania? Bynajmniej Upadł Boni.nger w okrę
gach zaściankowych, w których wyborcy jeszcze 
zbyt poważnie zapatrują się na komedję wybo
rów i Sciś.e się trzymając przepisu, iż tylko ten 
może być raózcą departamentalnym, kto w da
nym okręgu stale mieszka, nie chcieli z głoso
wania na enrgranta robić demonstracji. Nato
miast okręgi — że tak się wyrazimy — wielko- 
światowe, pdiiykujące na wielką skalę, zawsze 
przedewszytkiem demonstrujące, więc takie Bor- 
deaux, Tc-urs, Amiens, wybrały B ulangera, da
jąc tem wotum nieufności rządowi. To wotum pa
dło właśnie w chwili, gdy z rozkazu Besackiego 
trybunału ogłoszono w całej Francji przy d ź j ę 
kach trąb, że na podstawie § 466 procedury 
karnej Boulauger, Dillon i Roch?fort oddani zo 
stali pod sąd zazdrzdę stanu, przekupstwa urzę
dników, demoralizowanie wojsks, a nadto pierw
szy z nich za kradzież 138 638 fr. z rezerwowe
go funduszu ministerjum wojny. Takie wotum nie
ufności dało rządowi dwanaście okręgów — i oto 
to jest właśnie rzeczą ważną, a nie to, że nie 
wszędńe się utrzymała kandyd-.tura ex jenerała 
Dwadzieścia Biedm innych okręgów wypowiedziało 
swą nieufność rząćbąccmu stronnictwu w sposób 
mniej jaskrawy, niemniej jednak znaczący, bo ze 
swych rad wyrzuciło republikanów i powołało na 
ich miejsce konserwatystów. Wreszcie w depar
tamencie du ■ Nord, w którym takie olbrzymie 
zwycięztwo odniósł Boulanger rok temu przy wy
borze do psrlsmentu, teraz wprawdzie nie wy
brano go radzrą. ale nie wybrano także ani je
dnego senstcra członka trybunału sądowego, choc 
kilku z nich trm  się właśnie ubiegiło o radz 
cowsba godcość.

Moralny tedy sens wyborów do rad depar
tamentalnych jest taki, że się na troje podzie
liła znaczna część opinji Irancnskiej w kwestji 
walki Boulangera z rządem: jedni na równi po 
stawili obu, odtrącili i ei-jenerała i jego oskar
życieli, co oczywiście jest wielką przykrością dla 
rządu; drudzy, nie wydając sądu o Baulangerze 
okazali nieufność rządzącemu stronnictwu; trzeci 
Wprost się oświadczyli za opublikowanym przez 
rząd przeniewiercą i zdraj ą. Jest-żo tedy ja
kikolwiek powód do republikańskich tryumiów ?

Prawda, że koniec końców większość rad 
departamentalnych jest w rękach republikańskich, 
^ecz jakże inaczej być mogła po dziewiętnastu 
d t̂a, h trwania republiki, po olbrzymiej presji, 
k tó rą  rząd wywierał wszystkiemi środkami, ja- 
kiemi rozporządza nowoczesne psństwo, i po 
Lkcie, że na wezwanie Fioąueta w mowie wy 
głoszonej przezeń w Aisne, w.zystkie republikań- 
skie stronnictwa zjednoczyły się do walki, pod 
cąss gdy przeciwnicy ich — monarth ści wszel 
“ ich odcieni i bulanżyś i — szli samopas?

Wszystko, cośmy rzekli, streszcza się w 
zdaniu, że rezultat wyborów nie daje żadnego 
zgoła powodu do radości rządowi i całemu re-
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Pensjonaty dla dziewcząt
w Ameryce.

(Ciąg dalasy).
, "L w‘9° oznaczam dzień, w którym

^jaśn ien ia , ponieważ w życiu
Wew  „HI11 niczego do nieokreślonych terminów; dla tego 26g źądam trzech dni
do namysłu, bo sąd nasz zyskuje wiele na war
tości, gdy miał czas dojrzeć należycie 

-  Gdybym zaś, -  mówiła dalej, po upływie
trzech dm, mim? najsumienniejszych dociekań i
rozmyślań, aie zaołała jeszcze odpow,edzieć do
kładnie na niektóre z postawionych mi kwestyj, 
wówczas zażądam od mych interpelantek nowei 
tym razem nieograniczonej zwłoki, k tó ra b y  mi 
pozwoliła prowadzić w dalszym ciągu me studja 
nad daną kwestją. Diisstj przyjmuję w mym ga
binecie o godzinie trzy kwadranse na pierwszą 
miss Alicję Stanhope i miss Florę Grayson. 
Skończyłam, możecie się jn^ panie rozejść.

Po tych słowach majestatycznym gestem 
ręki pożegnała swe audytor jam.

Przez chwilę słychać było tylko przyciszony 
szept młodych głosów, łoskot posuwanych krze
seł, szelest jedwabnych sukien, — i w  kilka mi
nut WBzystkie dobrze urodzone uczennice rozpró- 
szy y się p0 całym gmachu.

Uwie z nich znslazły si« obok siebie, gdy 
wstępowały p0 wsp.*nrsłych w .schedach, opatrzo
nych nust rnie rzeźbioną poręczą. Młodsza, wi- 

kmnrną twarz Bwej towarzyszki, odezwała 
lię do niej ze śmiechem:

publikańskiemu Btronnictwu. Dobrze to rozu
mieją przyjaciele francuskich szarych gęsi, lecz 
na wszystkich cymbałach głośnych i krzykliwych 
wygrywają ogłuszający marsz tryumfalny dla o- 
szofomienia opinji publicznej i wmówienia w nią, 
że republika zwyciężyła. Muszą tak robić, bo 
się zbliżają powszechne wybory do parlamentu— 
wybory do instytucji przeważnie politycznej, a 
nie ekonomicznej, jakiemi są rady departamen
talne — zatem wybory takie, przy których po- 
htykowanie wyborców już nie będzie czczą de
monstracją, ale będzie akcją legalną, uzasadnioną, 
konieczną. Do tych wyborów nie może przy
stąpić republikańskie stronnictwo ze sztanda 
rami poszarpanemi w utarczce z Boulangerem, 
musi mieć minę zwycięzcy, bo tylko tryumfator 
imponuje tłumom i pociąga jęku sobie Wszakże 
przed kampanią do rad departamentalnych gło
szono, że będą one jeneralną próbą wyborów do 
parlamentu — jakże więc mogą przyznać się re
publikanie, że w tej kanapanji dano im potężnego 
szczutka!

Lecz dano go; to przyzna kfiżdy bezstronny 
człowiek. Dano go sposobem bardzo obrrźliwym, 
bo pokazano, że osobistość uznsna przez rząd z 
jego senatem i parlamentem za oszusta, złodzie
ja, sprzedawczyka, wyrzutka pod każdym wzglę
dem, naród uważa tylko za politycznego przeci
wnika rządu, za człowieka, którego z tym rządem 
stawia na równi i — dopóki sprawa «ię nie wy 
iaśni — nie głosuje za żadnym. Właśnie owo po
stawienie Boulangera i rządu na jednej szali jest 
faktem ważnym, jest zapowiedzią jak mogą wy
paść wybory do parlamentu. Cóż wart ten rząd i 
czego się on spodziewać może, jeśli w oczach 
narodu nie jest lepszym od tego, którego okrzyk
nął łotrem najpodlejszego gatunku. Dwunasto 
krotny wybór Boulangera, to dwanaście policzków 
danych rządowi. Przyjaciele tego rządu w całej 
Europie z radością liczą te policzki, których on 
uniknął — milczą zawzięcie o otrzymanych prze
zeń — my sądzimy, że już jeden policzek wy
mierzony rządowi oard^iej go hańbi, niż Boulan
gera wszystkie razem 68 upadków jego.

W Monacbjum odbywa się od kilku dni zjazd 
Towarzystw gimnastycznych z Niemiec i Austrji, 
Protektor tego zjazdu ks. Ludwik Bawarski wy 
powiedział przy uroozystem otwarciu .mowę, w 
której zwracając się do „kochanych gimnastyków 
z zaprzyjaźnionej monarehji austro-węgierskiej* 
rzek ł:

„Wam wypowiadam szczególną mą radość 
z tego, że z powodu szlachetnej działalności zmar
łego cesarza Wilhelma i żyjącego cesarza 
i króla Franciszka Józefa, tudzież mądrości icb 
mętów stanu udało się zawrzeć nowy sojusz, gdy 
Austrja okoliczni ś.usm i zmuszoną została wystą 
pić ze związku północno niemieckiego. Doniosłość 
t go wypadku jest niet cenioną. Znsczy to tyle, 
że ukończył się stanowczo spór, który od prze
szło stu k t  panował między pruskim domem kió- 
lewskim a domem habsbursko lotaryńskim—spór, 
z powodu którego Niemcy niewypowiedzianie wie
le ucierpiały. Do was, moi panowie z Austrji, wo 
ła m : T r z y m a j c i e  s i ę  w a s z e j  n i e m i e c  
k i e j m o w y  i w a s z e g o  n i e m i e c k i e g o  
s p o s o b u  m y ś l e n i a !  Trzymajcie się tego 
panowie, wytrwajcie niewzruszenie w wierności 
dla waszej sławnej, rodzimej dynastji habsbursko- 
lotarińskiej i nie zapominajcie, że żaden niemiec
ki d^m ks>ąźęcy nie d^ł Niemcom tyle cesarzy, 
ile dom habsburski Nie zapominajcie, tak jak i 
my o tem nie zapominamy, że Habsburgowie i 
Lotaryń zyey często stali na czele wtedy, gdy szło 
o t£», »by pokonać zewnętrznych i wewnętrznych 
nieprzyjac ół Niemiec i że oni to, więcej jak 
wszys y inni, walczyli przeciw Francuzom i 
Turkom.

„ K teraz zważcie panowie, że to wasz cesarz 
Franciszek Józef był tym, który w r. 1859, wtedy, 
kiedy to cesarz Napoleon po nieszczęśliwej dla 
Austrji wojnie zwrócił się do niego z propozycją, 
aby pojednał się z nim na koszt Niemiec, pro- 
pozycję tę odrzucił dumnemi słowy: „Jesttm
niemieckim księciem*. Nie zapomnijcie panowie,

— Co się pani st - ło? Masz taką minę jakby 
cię jakie nieszczęście spotkało.

— Spodziewam się, że nie zczęście. Zachciało 
s.ę tej jędzy wezwać mnie do swego gabinetu, 
ponieważ, jak twierdzi, tylko na pytanie, które 
j a  jej postawiłam, może dać dzisiaj odpowiedź. 
Co mnie może obchodzić jakieś tam moje pyta
nie? Zresztą o nio jej się nigdy nie pytałam, bo 
wiem, że akurat taka mądra jak ja. Rzecz się 
tak miała: kiedyś zbliża się do mnie i mówi: 
MiBB Grayson..

— Al to pani jesteś Florą Grayson?
— Tak jest. A pani jak się nazywa?
— Enilda Rożen.
— Jakie ładne nazwisko? Czy dawno w Kol* 

legiom?
— Zdaje mi się, że już bardzo dawno,— weat- 

chnęła Enilda. — Trzy dni.
— Trzy dni! — powtórzyła Flora. A ja od 

tylu już lat zanudzam się tutaj Ale dzięki Bogu, 
kończę ju i wkrótoe. Znalazł#-,ś już pani jaką 
przyjaciółkę ?

— Żadnej.
— Otóż nie, masz już jednał — wykrzyknęła 

obcesowo Flora. — Podobasz mi się, bądźmy 
przyjaciółkami.

. . Wzruszona Enilda uścisnęła wyciągniętą do 
aiej rękę i młode dziewczyny ucałowały się ser
decznie. W trakcie tego weBzły do sali, zwanej 
błękitnym refektarzem, której umeblowanie sta- 
nowiły na w; ór restauracyj paryzkich, małe sto
liki i eleganckie krzesła. Wydobywszy śniadanie 
z przeznaczonych dla nich koszyczków, wiszą
cych na ponumerowanych hakach, znalazły sobie 
ustronny stolik i jedząc gawędziły w dalszym 
ciągu. Flora Grayson zaczęła mówić o ewej 
trutce.

że to on był, który mimo wszystkiego, co zaszło, 
podał Niemcom rękę do zgody. Nie zapomnijcie 
panowie, że gdy panujący obecnie cessrz nie
miecki niezmordowanie czynny, wierny sojusznik 
i przyjaciel robotników, złożył mu pierwszą wi
zytę, wtedy po zwykłych toastach na cześć obu 
monarchów, cesarz Franciszek Józef powstał raz 
jeszcze, wzniósł puhar w górę i pil na cześć 
armji niemieckiej, mówiąc o niej „nasi towarzy
sze", cesarz niemiecki zaś odpowiedział mu: 
„austro węgierska armja niech żyje, nasi towa
rzysze 1“

Wypowiadając tę mowę. ani się spodziewał 
ks. Ludwik ile wrzawy ona w Austrji wywoła.

Dzienniki czeskie, i to zarówno staro jak 
i młodoczeskie podniosły z tego powodu wrzask 
niesłychany, uważają, że on choiał schlebiać 
Niemcom, zarzucają mu, że się mięsza w wewnę
trzne walki i t. d.

I tak pisze Hlas natoda: „Mowa ta wywo
łać musi niesłychane i bolesne przerażenie, i to 
nie z tego powt da, że to książę z rodziny kró • 
lewskiej przemawiał publicznie z trybuny, co jak 
wiadomo jest zwykle celem ambicji demagogów, 
ale z powodu swej treści. Charakter tej mowy 
bowiem obraca się w kole nacjonalizmu, dążącego 
do tego samego celu, co pangermanizm, a ten
dencja mowy jest krzyczącem wdarciem się w 
wewnętrzne stosunki Austrji, do tego zaś nie 
uprawnia księcia nawet sojusz Austrji z Niem
cami*.

Organ młodoczeski zaś, Narodni listy, zwra
ca na to uwagę, że w zjefdzie tym brali udział 
takża gimnastycy z Rosji, na których t a  a 11 u -j 
z j a do potęgi militarnej trójprzymierza musiała 
zrobić bardzo przykre wrażenie, że zatem taka I 
wielkoniemiecka demonstracja była całkiem nie- ! 
stosowną.

Do dzienników praskich przyłączyły się 
i dzienniki morawskie i tak Morawska Orlica 
nazywa mowę księcia ignorowaniem samodzielno
ści Austrji i w interesie samodzielności czeskiej, 
tudzież w interesie europejskiego pokoju prote- j 
stuja przeciwko takiej demonstracji, która stać się 
może powodem mylnego pojmowania stosunków 
austrjackich ze strony Niemiec.

Nie posiadają się natomiast z radośoi wie
deńskie dzienniki liberalne. Neue frcie Pressc nie 
ma słów pochwały dla księcia i nie szczędzi mu 
kadzideł. Zdaniem tego dziennika mowa ta wska
zuje na to, że Austrja jest państwem niemie 
ckiem, że język niemiecki powinien być językiem 
państwowym, że książę Ludwik dał zbawienną 
nanozkę rządowi austrjacKiemu i t. d.

Owóż naszem zdaniem, ani te pochwały 
Nowej Pressy, ani te nagany dzienników czeskich 
nie są usprawiedliwione. Książę Ludwik Bawarski 
jako książę niemiecki, mówiąc na zjeździe Niem
ców i do Niemców, nie mógł przecie im prawić 
o tem, że powinni kochać język czeski i pielę
gnować jego rozwój. Mógł wprawdzie uizanować 
wewnętrzne atoBunki austrjsckie i nio mówić 
wcale o żadnym języku; byłoby to niezawodnie 
mądrzejszein, nie znowu niemądrem to wcsle nie 
jest, iż zapomniał w uniesieniu patrjotycznem o 
tem, ża w Austrji istnieją Nowe Pressy, która za
raz zechcą kuć dla swych partyjnych celów broń 
z jego mowy. Zresztą ks. Ludwik Bawarski nie 
jest wcale żadnym czynnikiem politycznym, jego 
zdanie nie decyduje o niczem, a w Austrji nie- 
tylko żadna ustawa, ale nawet żadne rozporzą
dzenie ministerialne me zmieni się w skutek te 
go, że ks. Bawarski jest pod tym względem inne
go zdania. Po .wóimy mu więc być patrjotą n ie
mieckim, nawet gorącym patrjotą, bo w tem nio 
złego nie ma, owszem byłoby bardzo złem, gdyby 
książę niemiecki nie był niemieckim patrjotą, a 
u siebie w domu starajmy się o to, aby przez 
rozbudzanie zawsze szkodliwego szowinizmu nie 
zamykać drogi do pokojowego załatwienia spo
rów narodowościowy! h, które osłabiają siłę Mo- 
narchji i przynoszą tylko pożytek jej wrogom, 
tym ukochanym przea Młodoczeskie Narodne L i
sty — Rosjanom.

Wesele w Londynie.
Dnia 27 z. m. najstarsza córka księcia 

Wslji, księżniczka Ludwika, stanęła przed ołta
rzem z wybranym serca ewego, bardem Fife, 
wyniesionym przy tsj okazji do gcdnośoi ksią
żęcej.

Nie pierwszy to raz w Anglji zawarty zo
staje związek małżeński między dziecięciem domu 
panującego, a poddanym.

Przed 18 laty inna księżniczka, Ludwika, 
ciotka dzisiejszej księżnej Fife, oddała rękę mar
kizowi of Lorne, a królowa Wiktorja zarówno 
wówczas córce, jak obecnie wnuczce bez trudu 
udzieliła zezwolenia i błogosławieństwa, powodu
jąc się wyłącznie szlachetnemi względami na 
prawa dziewiczego serca.

Królowa sama żyła w związku, który Niem
cy t»k trafnie nazywają „bui-gerlkb gliickliche 
Ehe“ i dla tego może pragnie niewieściemu po
tomstwu rodziny królewskiej zapewnić przede- 
wszystkiem szczęście małżeńskie na podstawach 
wzajemnej miłości i szacunku oparte. Dlatego 
zezwala chętnie na związki, które same przez się 
nie mają nic z polityką wspólnego, a które w 
obliczu uprzedzeń stanowych, zwłaszcza na kon 
tynencie, noszą charakter sensacyjnych osobli
wości.

Anglicy są z tych zasad królowej wielce 
zadowoluieni, poczęśd dumni, a kojarzenie się 
domu panującego z rodzinami obywatelskiemu 
uważają za pewien rodzaj zaślubin między dy- 
nastją a narodem.

Księżniczka, którą pobudki miłości sprowa
dzają z wyżyn królewskich do domu nierównego 
stanem małżonka, sprawia zawsze wrażenie, 
owiane poezją życia. Lecz na tym świecie po 
ezja wogóle jest coraz rzadszem zjawiskiem, 
które mrożą podmuchy zimnej rzeczywistości.

Więc i teraźniejsze wesele londyńskie spot
kało się z taką prozą w postaci rozpraw izby 
gmin nad powiększeniem dotacji (fpanaży) księ
cia Walji, a ojca nowazaslubionej, która to kwe- 
stja weszła na porządek dzienny właśnie z oko
liczności jej zamężcia. Tu nie mu już mowy 
o uczuciach, o prawach serca, ani nawet o wzglę
dach gentlemańskiej kurloazji. Cyfry i tylko cy
fry, jak przystało na ludzi rachunkowych, na 
dobrych kupców, jakimi Anglicy zawsze są w 
pierwszym rzędzie.

Jakkolwiek w ogólności przywiązani do swej 
monarehicznej formy rządu, nie chcą wszakże An
glicy, by ona ich za drego kosztowała. To też 
królowa najbogatszego fanatwa w świecie, które
go posiadłości rozciągają się po wszystkich czę
ściach zismi, posifcda listę cywilną wśród wszyst
kich panujących stosunkowo najniższą. Ile rasy 
przeto w rodzinie kró ewskiej zdarza się uroczy 
stość zaślubin któregoś z jej członków lub doj
ście do pełaoletności, kró’owa występuje do par
lamentu z prośbą o specjslną dotację. Tym razem 
chodzi o podwyższenie pensji ks. Wslji o 36.00C 
funtów w celu uposażenia wydanej za Ł ą i córki, 
suma ta  jednakże wydsła się partji radykalnej za 
wysoką.

De utowam Morley i Labouobere wystąpili 
tedy w izbie z wnioskami przeciwnemi. Pierwszy 
żądsł, aby parlsment zezwolił na powiększenie a- 
panaźy ks. Walji o proponowaną sumę, lecz pod 
warunkiem atsnowczego przyrzeczenia, że jest to 
ostatnie tego rodzaju wymeganie; drugi wnosił 
bezwarnnkową odmowę, na zasadzie, że książę 
ma dosyć, aby zabezpieczyć byt swoim 
dzieciom. Ostatni ten wniosek naturalnie izDa 
odrzuciła, miał jednakże za sobą 161 głosów.

W każdym innym kraju podobny targ uwa
żany byłby za nie'ojalny, nawet niepatrjotyczny. 
Anglja wszelako posiada na tym punkcie odmien
ne formy. Wysokość kosztów utrzymania domu 
panującego określa się tam ksżdorrzową umo
wą między koroną a parlamentem, która jest 
w pojęciach miejscowych rodzajem zwyczajne
go kontraktu, a ten dotrzymać winny otiedwie 
strony.

Dla csłości obrazu nadmienić jeszcze nale
ży, iż apanaże dla członków domu królewskiego

czynią obecnie ogółem 152 200 funtów, podczas 
gdy w chwili wstąpienia na tron królowej Wiktorji 
wynosiły 277,000.

Co s:ę zaś tyczy ślubu, to odbył się on, 
jak powiedzieliśmy, w sobotę d. 27 z. m., z 
wielką uroczystością w Londjmie. Od godziny 8 
z rana ogromny tłum zalegał całą drogę prowa
dzącą z Marlborough H use do pałacu Bucking
hamu, Consiitution-Edl, Piccadilly, Saint-James 
street. Tintoy te, oprócz c ekawości, wiedzione 
były uczuciem pewnego rodzaju wdzięczncśei dla 
księżniczki, która mogąc zasiąść na tronie za
granicznym, wolała pozostać Angielką i Angliko
wi oddała swoję rękę.

O godzinie 11 m. 20 wyjechtł i  Marlbo« 
rougb-Hctuse pierwszy powóz, mieszczący w sobie 
księżnę Walji i króla greękiego. Towarzyszył ma 
szwadron gwardji konnej —  life guards. Za tym 
powozem wyjeżdżały inne, a szerrg ich ty ł tak 
długi, że dopiero o 10 m. przed 12 ks. Walji z 
narzeczoną opuścił Maloorongh-Hou e. Towarzy
szył im zoów szwadron life guards Jednocześnie 
przybył lord Fifa w swoim galowym powozie. 
Nitychmiast po przybyciu księcia Walji orszak 
ślubny wyrnszył d j  kaplicy.

Księżniczce towarzyszyło ośm bridesmaids 
(drużek), dwie jej siostry, dwie córki księżnej’ 
Chrystjanowej, księżniczka Wiktorja de Teck i 
trzy córki księcia Hohenlohe-Langenburg, wszyst
kie w toaletach różowych i z różami we wło
sach.

Bestmanem (drużbą) lorda Fife był kuzyn 
jego, Horacy Farkuhar.

Pomiędzy gośćmi weselnymi znajdowali się: 
margrabstwo Sslisbury, państwo Gladstone, lord 
i lady Grarmlle, brabHtwo Roseberry, sir i lady 
Guinesse, sir P. Grant, lady Dorota N e rd l ,  księ
żna Westminster, lady Norrey itd., itd .; wszyst
kiego osób sto; panie w toaletach wieczorowych, 
mężczyźni w czarnych frakach i białych kra
watach.

Slub dawał biskup kauteburski; po ślubie 
obecni składali życzenia młodej parze, która za
siadła do śniadania z królową, podczas gdy go
ście przechadzali się po wielkich salonach.

Po śniadaniu hrabstwo Fife wrócili do Marl
borough -House, gdzie przyjmowali przyjaciół. 
Przez całą drogę tłum wydawał na ich cześć 
okrzyki.

O godzinie 5 nowożeńcy wyjechali do Sheen, 
rezydencji hrabiego Fife Powóz ich eskortował 
szwadron gwadji konnej. Od Montlake - Road aż 
do Sheen domy były udekorowane. Dzieci 
dzierżawców tworzyły szpaler i rzucały kwiaty 
na drogę.

Wieczorem Sheen było iluminowane; "Lon
dyn pełen był radości, a jako finał wszystkie
go, ukazał się w Gaeecie dekret królowej, mia
nującej hrabiego Fife margrabią Macduff i księ
ciem F/fe.

Przepowiadają, że na rok przyszły księżna 
Fife stanie się bożyszeszem towarzystwa londyń
skiego.

Galicja a państwowe kasy oszczpcnaści.
Obszerny tom piątego rocznego sprawozda

nia Urzędu psństwowyeh kas oszczędności za rok 
1888 przycosi nsm liczby bardzo pouczające, 
które d i mjśienia nad sobą pobudzać powinny.

W ogóle przyjęły się w Austrii państwowe 
kasy osz zędności, otworzone przez teraźniejszy 
rząd tak pomyślnie, na tak obszerną skalę, jak 
mało w którym krain. W r. ubiegłym wynosiły 
ich wkładki 16 016 700; obrót sięgał w dziale 
oszczędności 29 387 266; liczba książeczek wkład
kowych 655 335, o 57.627 więcej niż w r. 1S87.

Liczba wkładkujących wynosiła:

w Gi licji w Czechach na Morawie w Niżs?ej 
Austrii

61.377 167.130 70.686 199.932

Według rozmiarów krajów i liczby ludności 
p o w in n a b y  być liczba wkładkujących w Galicji

— Teraz kolej na ciebie, powiedz mi coś o 
swojej, — rzekła do przyjaciółki.

Oczy Eaildy zaszły łzami.
— Dawno już temu — zaczęła pa krótkiem 

milczeniu — gdy jeszcze byłam bardzo mała, w 
N ł y  Ulm, w Btanie Minnesota, wszczęła się stra
szna rzeź białych, o której słyszałeś może. Mie
szkaliśmy wówczas w drewnianej chacie. Pewnego 
razu mama udsła się do pobliskiej wioski Ja 
zostałam w domu wraz z ojcem i moją piastun
ką, murzynką, która się nazywa Karolina Cor- 
day. Wieczór nadszedł a mamy jeszcze nio było, 
to też przeczuwając coś z*®80, płakaliśmy wszy
scy. Wreszcie ujrzeliśmy dwóch ludzi, niosących 
matkę na noszach. Z sukien spływała woda, a 
włosy zwieszały się w nieładne. Nie żyła już. 
Uciekając przed śoigającemi ją  indjanami wpadła 
do rzeki i utonęła. Ulugc bardzo nie widziałam 
od tego czasu uśmiechu na twarzy mego ojca. 
Odtąd pozostałam sama z nim i Karoliną Corday, 
i nie mam już matki, któraby mnie kochała i 
pieściła...

Enilda nie mogła dalej mówić i zaszlo- 
chała głośno. Flora rozpłakana także, wzięła ją 
w ramiona i uściskała serdecznie.

— Biedne, nieszczęśliwe stworzenie I — wy
krzyknęła — nie mogę darować sobie, żem ci 
kazała opowiadać te smutne dzieje. Ale uspokój 
się, będziesz teraz często do mnie przychodziła 
i moja mama zastąpi ci twoją. Ojciec mój także 
cię pokooha.

Ecilda jednak podniosła dumnie głowę i 
wśród łez odpowiedziała;

— Jesteś bardzo poczciwa, dziękuję ci... Ale 
ja mam swego ojca. A czyż mi matkę ktokol
wiek zastąpić może?

Flora przyznała j*j rację.

— A ojciec twój czemże się zajmuje? — za
pytała ciekawie.

— Jsst „minerem" — odparła Elżbieta z od- 
ciem dumy z głosie. Nie jest jeszcze bogaczem, 
ale będzie nim z czasem. My z Karoliną Corday 
mieszkamy tutaj na Wschodzie, a ojciec przy
jeżdża do nas niekiedy. Umieścił mnie tutsj na 
dokończenie edukacji.

— Ile masz lat?
— W tym miesiącu skończyłam czternaście. 

A ty?
— Ja skończyłam czternaście w marcu.
— Czy twój ojciec jest bogaty?
— Bardzo. Jest wielkim doktorem i najmędr

szym człowiekiem z całego miasta. Posiada mnó
stwo domów, które nazywają razem „miastem 
Graysona". JeBtem jedynaczką i mama nie od
mawia mi niczego.

— Patrznol — krzyknęła nagle Enilda — co 
tam wyprawia miss Stanhope na balkonie?

Flora odwróciła się żywo i ujrzała rzeczy
wiście koleżankę, jak oparta o framugę okna, da
wała komuś znaki chustką z zalotnemi minkami 
i uśmieszkami, które najtwardszy głaz skruszyć- 
by mogły.

— Prawdal — odrzekła F ljra  — uprawia wła
śnie jednę z naszych najważniejszych nauk, która 
w naBzym języku zowie się „flirtowaniem zapo- 
mocą chusteczki.* Znakami temi można powie
dzieć wszystko. Gdy poruszasz lekko chusteczką,

l to znaczy 1 „dobrze*; jeżeli ją przerzucisz przez 
prawe ramię, to się tłumaczy: „chodź za mną*, 
a jeżeli przez lewe: „baczność, niebezpieczeń
stwo grozi.* Upuszczenie chustki odpowiada Bło- 
wom; „nie mam czasu", a kręcenie jrj w rękach: 
„jesteśmy zdradzeni,* Trzykrotne podTj;fsisn!e do

ust i lekkie chrząknięoie wyraża: „podobasz mi 
się.*

— Naprawdę 1 — zawołała Enilda ze zdumie
niem. — Ale z kimże ta dziwna rozmowa?

— Dobra jesteś; alboż to mało farmaceutów i 
subiektów handlowych mieszka w tym wielkim 
domu, stojącym naprzeciwko. Spotykamy ich zaw
sze wchodząc i wychodząc z Kollegjum. Co do 
mnie, mało mnie oni obchodzą, ale są takie któ 
re to bawi.

— Miss Chandos - Cressy przesyła swe ukłony 
miss Grayson, i poleciła mi oświadczyć pani, że 
czeka na nią w swym gabinecie.

Dziewczyny odwróoiły się i zobaczyły przed 
sobą uroczystą minę lokaja, który czekał na od
powiedź ze spokojem, cechującym wyćwiczonych 
w dobrej szkole słnżąoych.

— A niechże ją  Bóg ma w swej opiece — 
mruknęła Flora z gniewem. — Powiedz, że miss 
Grayson przesyła nawzajem swe u k ł o n y  'mi*® 
Chandos-CresBy i że niebawem Błużyć jej będzie. 
Po wyjściu służącego zwróciła się do Enildy:

— Do widzenia pieszczotko, a pamiętaj nie 
mieć innych przyjaciółek bez mego pozwolenia, 
bo byłabym zazdrosną Teraz idę już do starej i 
zapytam jej... zgadnij o co? O to, ile latek liczy. 
Obmyśliłam to d’a tego, aby ją raz na zawzze 
oduczyć od tych idjotycznycn zagadnień, któremi 
uwzięła się ciągle nas zanudzać... Ciekawam cc 
mi też odpowie na m o j e  zagadnienie?...

Po tych słowach wybiegła jak strzała, po
zostawiając swą przyjaciółkę odurzoną tem wszyst- 
kiem oo usłyszała.

(C. i, s.)
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największą, a jest najmniejszą. O ileż Galicja 
jest biedaiejszą, mniej produkującą, mniej oszczę
dzającą !

Przeciętnie wypada w Austrji na 1 000 mie
szkańców 29 wkładkujących, lecz jakież smutne 
dla nas różnice wykazuie następne zestawienie.

Na 1.000 mieszkańców wypada wkładku- 
jących:
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Największy procent wkładkujących przypada 
na dzieci i na uczniów w liczbie 313 431; 
na przemysłowców, rękodzielników, robotników 
126.226

129 wkładkujących przekroczyło najwyższą 
przyjmowaną na 1 książeczkę kwotę 1 000 zł.

Z porównania euroy wkładek z ich liczbą 
wypada przeciętna na 1 wkładkę 21 zł. 76 c t, 
na jednego wkładkująoego wypada przeciętna 
19 zł. 08 ct.

Liczba wkładek odnośnie do ich wysokości 
wynosiła w Galicji:

do 50 ct. . . . . 50 340
24.180 
31 528 
7 444 
4 496

od 50 n do 1 zł. 
„ 1 — 5 zł. .
„ 5 - 1 0  .  .
„  1 0 — 20 „  .

„ 20 -  50 „ .
„ 5 0 -1 0 0  .
„ 100 — 200 zł.
„ 200 — 300 „
„ 300 — 500 „
,  500 — 1000 .

3 624 
1.340 
1.128 

396 
252 
211

Wypłaty odoywają się w wysokości większej 
jak wkładki, z czego wynika, ża drobne oszczę 
dności służą na opędzenie wydatków większych, 
nie pokrywanych ze zwykłych dochodów.

Papierów państwowych zakupiono z wkła 
dek za 2,378 455 zł. WaZny to zatem czynnik 
pod względem kursu tych papierów.

Wkładki i wypłaty przedstawiają się w Ga 
licji następnie:

W k ł a d k i  W y p ł a t y
liczba suma liczba suma
124 967 1,161.693 zł. 28 889 799.418 zł.

Przez w i e j s k i c h  Iistonoszów złożono 
wkładek 20.102 w sumie 606.799 zł. Z tego

Erzypada na G a l i c j ę ,  na Krainę, na Kusten- 
ind: Zerol

na Czechy wkł: 5.639 suma 139.205 zł.
„ Morawę 830 „ 12 345 „
„ N. Austrję 11.065 „ 359 167 „
,  Szląsk 222 „ 2.264 „
Jakież to smutne świadectwo o stanie ko- 

munikacyj, o bezpieczeństwie, o udziale ludu 
wiejskiego, o organizacji pocztowej w Galicji!

Obrót w c z e k a c h  wynosił: liczba posia
daczy książeczek czekowych 14.256. Z tego wy
pada na Galicję 319, na Czechy 4118, na Mora
wę 1670, naN.  Austrję 5368. Miejsi owości, gdzie 
jest więcej, niż 10 posiadaczy książeczek czeko
wych są w G a l i c j i  jedynie:

Lwów 63, Kraków 48, Tarnów 22, Żywiec 
15, Przemyśl 10, Brody 12. Więc tylko w tych 
6 miejscach jest nieco ludzi potrzebujących tego 
obrotu!?

Na 10.000 mieszkańców przypada posiada
czy książeczek czekowych:

We Lwowie 6, w Krakowie 10, w Cieszy
nie 36.

Wkładki na czeki wynosiły:
liczba suma

w G a l i c j i  244 678 23,258.731 zł.
w Czechach 1,263.963 133 581.932 „
w Morawie 476 608 55,709 853 „
w Szląsku 105.491 13,729.084 „
w N. Austrji 464.772 95,890.775 „
Miejsc przyjmujących wkładki było:

liczba na kilometr, na licz. ludności 
G a l i c j a  574 136 75 10.381
Czechy 1.094 47 59 5.083
N Austrja 554 35 78 4 207
Te liczby ilustrują bardzo dobitnie jak da

leko gorzej Galicja i w tej mierze jest sytuowa 
ną. Trzeba ułatwiać sposobność do oszczędza
nia, trzeba gęstej sieci poczt, urzędów, dróg — 
wtedy i Galicja lepiejby się przedstawiała. Ja 
kież to ogromne różnice w powyższych liczbach, 
a te rubryki w małej części tylko od kra;u zale 
żą. Natomiast wszystkie mne wykazy równie do
bitnie ilustrują ile nam pracować należy, p r a c o 
wać,  nie p o l i t y k o w a ć ,  nie bu r z y ć ,  nie j ą  
t r z y ć ,  żeby się przecież przybliżyć do stanu in 
nych krajów.

Polacy w Ameryce,
W Nowym Jorku odbyło się niedawno u~o 

lyste wręczenie p. Jerzmanowskiemu, znanemu
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Prura 
Twzzwya

C-%* daUayl.
— Izo, nie mówmy o przeszłości, dajmy po

kój wspomnieniom. Nie przyszłam tu jsko sędzia 
twoich postępków, lecz jako siostra. Widzę żeś 
chora, pragnęłabym ulżyć twym cierpieniom, pie
lęgnować cię — pragnęłabym gorąco, lecz...

— Lecz co Malwmko ?
— Ja  tu długo pozostawać nie mogę.
— Jakto, odchodzisz już?
— Nie — lecz chcę się usprawiedliwić, źe nie 

mogę poświęcić ci tyle czasu, llsbym pragnęła; 
zt ledwie na chwilę wyrwałam się z dc-rou gdzie 
chory mąż potrzebuje ciągle mej opieki. Gdybym 
była wolna, pielęgnowałabym cię nieustannie — 
mając obow ą ki, zaledwie jakąś chwilkę będę ci 
mogła ofiarować codziennie.

— Dzięki ci i za to, droga siostro. Niedługo 
cieszyć się będę twoją dobrocią, chwile moje są 
policzone.

— Kto ci to powiedział!?
— Czuję sama. Przecież wprost żaden lekarz 

nie powie mi w oczy, że jestem na śmierć ska 
zana, źe nie ma dla mnie ratunku — ela a to 
widzę dobrze, przeczuwam. Odejdę bez żalu, bo 
wierz mi moja droga że życie miałam nie słod
kie... owszem wdzięczna jestem zbl źającej się 
śmierci, ba ona pojednała mnie z tobą.

— Oddal od siebie te smutne myśli Izo, życie

patrjocie polskiemu, orderu udzielonego mu przez 
Ojca św. Leona XIII. Pan M. K. mieszkaniec no
wojorski tak tę uroczystość opisuje:

„Pan dr. Żółnowski, przyjaciel p. Jerzma
nowskiego, a właś .ściel znauego w tutejszym kra
ju zakładu hydropatycznego, mieszkanie swoje 
pod nr. 33 na West 16 ulicy położone oddał do 
dys ozycji dla odbycia w niern aktu uroczystego. 
Już o godzin ę 9 wieczorem dnia 34 czerwca go- 
si-iane progi domu tego otworzyły swe podwoje 
dla przyjęcia grona najbliższych przyjaciół pana 
Jerzmanowskiego. — Pomiędzy innymi obecnymi 
byli: ex-senator Jan Fox z małżonką, p. Graham, 
prezes Towarzystwa gazowego „Equitable“ w No
wym Jorku z małżonką, znany bankier Eugenjusz 
Kelly z małżonką, znakomity autor i literat pan 
S t e l e  Mackaye, oraz wieln innych osobistych 
przyjaciół p. Jerzmanowskiego. Trzy wielkie sa
lony, udekorowane stosownie do chwili, przed
stawiały obraz wspaniały, a nagłe milczenie, ja 
kie zapanowało po wejściu wielebnego ks. Malo- 
na, przełożonego kościoła św. Piotra i Pawła, 
najlepiej świadczyło o bliskim  wręczeniu tej 
rzadkiej papieskiej dekoracji mężowi, pod każdym 
względem na taką cześć ze strony Ojca św. za
sługującego.

„Pod nieobecność dr. Żółnowskiej, pani E. 
Graham, pełna kobiecego nroku, robiła honory 
domu i była gospodynią obchodu ; następnie ks. 
Malone z kościoła św. Piotra i Pawła w sąsie- 
daiem mieście Brookiynie, po wypowiedzeniu bar
dzo charakterystycznej i pełnej patrjotycznego 
natchnienia przemowy, wręczył panu Jerzmanow
skiemu krzyż św. Sylwestra, umieszczony na pięk
nej jedwabnej, białego papieskiego koloru po
duszce, umyślnie na ten cel przez jednę z Polek 
wyhaftowaną.

„Po głównej stronie poduszki, gdzie krzyż 
się znajdował, wyhaftowany był portret Papieża 
Leona XIII w Bposób tak łudzący i arty
styczny , że podobieństwo i naturalność ry- 
»ów zastanawiały wszystkich. Na odwrotnej stro
nie znajdował się orzeł polski na chorągwi pol
skiej.

„Napisy na poduszce były następujące: — 
Z obu stron portretu papieskiego A. D. — 1889, 
na odwrotnej stionie napis w języku angielskim: 
,W e rejoiee ad the honor conlerres this, day“, 
w języku polskim zaś: „Ojczyzny prawy synu, oto 
dziś dla ciebie dzień chwały.*

„Natychmiast po wręczeniu krzyża, pani Gra
ham wpięła rozetkę w butonierkę fraka p- Jerz
manowskiego.

„Każdy z obecnych otrzymał na pamiątkę 
piękny portfel w skórę oprawny, mieszczący w so
bie portret p. Jerzmanowskiego, w pełnym Uui- 
fjrmie kawalera św. Sylwestra. Był to portret do
skonały, ręczną robotą wykonany.

„Oprócz tego w teczce tej byłakopja brewe 
kongregacji dyplomów, z podpisem kardynała Le- 
oóihowskiego i arcybiskupa Suostusa, wypuszcza
jącego przyczyny udekorowania p. Jerzmanow
skiego przez Papieża Leona XIII tym orderem 
złotego rycerBtwa, czyli „złotej ostrogi.* — 
Również dołączona była krótka i treściwa hi 
storja orderu świętego Sylwestra, a najbardziej 
zajmującą rzeczą, jakie teka zawierała, jest ty 
ciorys p. Jerzmanowskiego w języku angielskim, 
z którego podajemy następujące dane, godne za
znaczenia :

„P. Jerzmanowski pochodzi z jednej z naj
starszych rodtin polskich. Już w r. 1773 jeden 
z jego przodków zajmował wybitne stanowisko 
w sprawach politycznych polskich, Urodził się 
we wsi Damamkowie w powiec.e gostyńskim w 
Król. Polskiem i jest bratankiem śp. Pawła Jerz
manowskiego, jenerała, który był w towarzystwie 
cesarza Napoleona I na wyspie Elbie. W roku 
1863, mając zaledwie lat 19, Erazm Józef Jerz
manowski ws.ąpił w szeregi wojsk polskich i wal- 
c ył przeciwko Rosjanom przez 18 miesięcy. Po 
ukoń izonem powstaniu w roku 1864 wyemigrował 
do Francji, gdzie ukończył studja naukowe, prze- 
.hjdzijc kursa w szkole politechnicznej i instytu
cie wojskowym artylerji w Metz, a w r. 1873 
przybył do Stanów Zjednoczonych, gdzie od lat 
sześou piastuje urząd wiceprezesa Tow. gazowe
go „Equitable“ w Nowym Jorku, ktorego był za
łożycielem.

„Portfel ten, który jest dziełem eatuki arty
stycznej, wykończony został w znanym wszędzie 
zakładzie Tiffany i Sp. w Nowym Jorku.

„Toalety dam  zebranych odznaczały się 
elegancją i gustem , a m ektó .e  suknie były tak  
kosztowne i olśniewające, że nie potrzebow ałyby 
się wstydzić na  przyjęciu dworsaiem  m ałżonka 
p. Jcrznianow saiego, znana ze swej piękności 
m iała suknię umyślnie z Paryża sprowadzoną, a  
kosztującą przeszło 2 000 franków, a krzyż naj- 
kosztowniejszemi brylantam i w ysadzany, dodał 
piękności jej więcej blasku i ognia. Sonatorowa 
pani F tx  m iała  ko lc .yk i brylantowe wartości 
10.000 dolarów.

„Podczas obchodu panie zostały obdarowa
ne koszt-wneułi bonbtnierkami.

„Nio brakło życzeń serdecznych, wynurzo
nych panu Jerzmanowskiemu z okoliczności tak

i śmierć jest w ręku Boga, Oa ci może zdrowie 
przywrócić.

Iza opuściła głowę na poduszki i milczała. 
Po chw.ii podnLsia się znowuż i rzekła:

— Zauw*żjłaś zapewne tego niemłodego czło
wieka, który był w salonie?

— Tak... widniałam go, drzwi mi otworzył — 
to zapewne doktor, który cię leczy?

— Nie — to mój najlepszy przyjaciel.
— Przyjaciel?
— Tak, Mil winko — jedyna życzliwa dusza 

na świecie. Nazywa się Skalski, pochodzi z do
brej rodziny, zamożny.

— Cóż on tu robi w twojem mieszkaniu?
— Wiaśnie chcę ci powiedzieć. Zawdzięczam 

mu bardzo wiele, ou kształcił i rozwijał mój ta 
lent, on mi utorował drogę w trudnym artysty
cznym zawodzie. Był im przyjacielem cichym, 
baz.nteiesownym, dyskretnym. Wreszcie niedawno 
chciał mi dać swoje nazwisko, chciał żebym zo
stała j go żoną.

— Więc to twój narzeczony?
— Chciał, żebym zostawszy jego żoną opuściła 

teatr. Byłabym to zrobiła- Zamieszkalibyśmy w 
jego majątku, na wsi, odsunęłabym się od świa
ta — a zbliżyła do was. Teraz już to nie po
trzebne...

— Nie rozumiem cię, Izo, dla czegóż nie mia
łabyś wyjść za człowieka, który tak bardzo jest 
do ciebie przywiązany? Czy sądzisz, że uie wart 
twojej miłości?

— Przeciwnie, mam dla niego najwyższy sza
cunek i wdzięczność — ale to już za póino, 
Maiwinko.

Maiwina zaczęła siostrę uspokajać i po
cieszać. Obiecała że przychodzić będzie codzien
nie, że którego dnia przyprowadzi Ewunię.

rzadkiej, przez licznych obecnych przyjaciół; naj
głębsze wrażenie jednak wywarło przemówienie 
p. Steele Mackaye, znakomitego autora i literata 
tutejszego, który składając przy samem zakoń 
czeniu aktu uroczystego p. Jerzmanowskiego wy
razy głębokiego dl»ń szacunku, zapewnił go, że 
wieczór ostatni policzy do najszczęśliwszych chwil 
swego życia i źe honor, jaki go spotkał, będąc 
obecnym na tak wspaniałym akcie, przez długi 
czas będzie jedynym, najważniejszym faktem na 
kartach jego kronikarskich.

„Na tem zakończył się obchód ten, naj
większą nacechowany powagą, a ileż w sercach 
obecnych pozosta ?ił drogich i miłych wspomnień I 
Cała prasa ameryksńika zainteresowała się ma
jącą się odbyć uroczystością i to wszystko dla 
tej ważnej pobudki, że był to pierwszy wypadek 
w historji kościelnej, ażeby kiedykolwiek, czy 
w obecnych lub dawnych czasach osoba prywatna, 
zamieszkała w Stanach Zjednoczonych, otrzymała 
od Papieża dekorację kościelną.

„Ale znając p. Jerzmanowskiego, możemy 
być pewni, łe  potrafi ocenić tak hojny dar pa- 
pieski i wpływem swoim zachęcać będzie ludzi 
również bogatych i wpływowych do naśladowania 
jego filantropijnych uczynków w myśl starej 
i nigdy nie zagasłej zasady: Tyla życia, ile w 
czynie I

„Nazajutrz, 25 czerwca, urzędnicy Towarzy
stwa gazowego „Equitable“ w liczbie 100 zebrali 
się w obszernej sali biura zarządu celem złoże 
nia życzeń swoich najszczerszych swemn preze
sowi p. Jerzmanowskiemu.

„Była to chwila uroczysta, nacechowana 
wspólną miłością bliźaią, a dająca dowody sza
cunku, jakiego Jerzmanowski w kółku swych 
podwładnych urzędników doznaje.

„Mowa okolicznościowa, wypowiedziana przez 
wybranego z grona urzędników, tchnęła tem 
samem uczuciem i przekonaniem. Obecnej mał
żonce Jerzmanowskiego wręczony został przez 
grono zebranych urzędników bukiet na pamiątkę 
uroczystości.*

Mały Fejleton.
Nasi pesymiści.

„. .Nędzny czas i ludzie, którzy go przeży
wają bezmyślnie, też uędzni...*

„M łeść ideslna zasad — tę wyperswadować 
sobie musi w znacznej mierze ten, kto z bliska 
przyjrzy się stosunkom życia naszego. Kto tylko 
ma lub komu się zdaje, że ma jakąś zasadę, na
tychmiast wychodzi z nią na targ, cenę jej obwo
łuje, kupców nęci i na litkup rękę bodaj z Cy
ganem przybija. Podzielać zasady—co za zacofa 
nie; teraz się zasady przedaje..."

„...Mamy tedy kramiki konserwatywne, w któ
rych starannie ociera się z kurzu towar zlażały i 
za dobrą, zdrową rzecz go podaje; mamy krami
ki postępowe, gdzie na tandetnych wyrobach wieE 
ki stempel się kładzie; mamy wreszcie kramiki 
mięszane, które tu i tam wyaortowaną starszyznę 
skupują i na których wszystkiego za pieniądze 
dostanie... Teraz na najmniejszą, najmizerniejszą 
ideę ludzie od tworzenia opinji patent biorą 
i wykupują gildję i stają się małą albo wielką 
firmą..“

„...Firmy takie stoją kolektywną głupotą 
ludzką...8

Tak charakteryzują swoje społeczeństwo nasi 
pesymiści.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, źe podo
bny pesymizm spotyka się tylko w naazem dzien
nikarstwie, że jest on wytworem niezdrowej my
śli pewnej grupy pracowników pióra. Przenika on 
dzisiaj wszystkie sfery, gnieździ się zarówno w 
miastach, jak i po wsiach i bodaj do chat wiej
skich zagląda.

Pesymiści potępiają wszystko i wszystkich,., 
prócz siebie. Duchowny, poświęcając życie swoje 
całe dla Boga i szczęścia bliźnich, będzie dla 
nich hypokrytą, który żyje bez troski i za filo 
sienie zasad, w które sam nie wierzy, pieniądze 
zbiera. Historycznego imienia i znacznej fortUDy 
dziedzic — uzurpatorem i egoistą, który w gnu- 
śnaj bezczynności spożywa owoce nadużyć swych 
przodków, a jeżeli, broń Boże, pracą i zabiegli- 
wośeią powiększa fortunę lub w życiu publicznem 
czynny przyjmuje udział — lichym spekulantem 
lub żądnym władzy oligarchą. Szlachcic, który 
zdolnością, uksstałceDiem i pracą wytrwsłą z po 
śród szarej braci się wyróżni i na wierzch wypły
nie — pyszałkiem albo trzymającym się pańskiej 
klamki sługą i podnóżkiem.

Dziennikarz, który głosi prawdy, znajdujące 
odgłos w sercach szlachetnych i umysłach roz
ważnych— spekuluiąoym nn, głupotę ludzką han 
dUrsem zasad. Kupiec, fabrykant lub rzemieśl
nik, kióremu fortuna sprzyja — oszustem i ■wy
zyskiwaczem. Chłop nawet, który zdrowym roz
sądkiem po nad brać siermiężną się wzniesie i 
do którego zdrowe rady dworu i plabann ła 
twiejszy znajdą dostęp, posądzony będzie nieraz 
o przedajność p r e z  gminnych i wioskowych.. 
pesymistów. Sio wam, od góry do dołu pesymizm

ów spotyka się wszędzie, a intensywność pesy
mistycznych sądów mierzy się stopniem powo
dzenia w życiu tych, przeciwko którym pesymiś ;i 
ferują wyroki. Doszliśmy do tego, że nie ma 
czynu tak szlachetnego, w którymby nie podej- 
rzywano osobistego interesu i złej woli. I gdyby 
notorycznie stało aię wiadomem, że ktoś dla do 
bra publicznego męczeńską śmierć poniósł, zna- 
1 źliby się niezawodnie pesymiści, którzyhy po
wiedzieli, że to człowiok złej woli, bo umarł 
sobie — ot tak! dla reklamy.

Glyby ów pesymizm szkodził jedynie poje- 
dyń ,zym osobom, nie wartoby się z nim rozpra
wiać publicznie, al9 to nieszczęście, że wyradza
jąca się z niego wzajemna nieufność krępuje 
dziś wszelką pożyteczną dla dobra ogólnego dzia
łalność, jaafc jedną z najważniejszych przeszkód 
prawidłowego rozwoju społeczeństwa. Dość przyj 
rzeć się z bliska naszemu życiu publicznemu, 
ażeby się o tem przekonać. Ileż to inicjatywy 
zabija u na* wzajemna nieufność; ileż ludzi do
brej woli i najlepszych chęci ustępuje z pola 
przed niezasłufonemi oskarżeniami i podejrzli
wością, ileż młodzieńczych sił, zdolności, umy
słowych i materjalnych zasobów, m am  je  dla 
tego tylko, że ci, co je posiadają i na użytek 
publiczny oddaćby pragnęli, lękają się sądu... 
pesymistów. — To brak odwagi cywilnej! — Za
pewne! Ale dlaczegóż tych, eo debra d!& swoich 
pragną, na udręczenia skazywać? dlaczegóż od 
jednych wymagać, aby byli męczennikami idei, a 
dla drugich przywileje moralnych katów zastrze 
gać? Nia będziemy chyba dalecy od prawdy, je 
żeli powiemy, że pesymiści przynajmniej o poło
wę drogi opóźniają społeczeństwo w naturalnym 
jego rozwoju.

A teraz — gdzież źródło tego pesymizmu ?
Znałem pewnego zgorzkniałego mizantropa, 

który twierdził, że na świecie są tyklo dwie ka- 
tegorje ludzi, t. j. głupcy i złodzieje, ale zapy
tany, do jakiejHy kategorji zaliczał siebie — upor- 
nie milczał. Milczał — bo w tym jednym razie 
robił wyjątek i był optymistą... krańcowym.

Mąż ów uosabiał współczesny pesymizm.
Ludzka to rzecz sądzić surowo drugich, a 

dla siebie być pobłażliwym, ale źle, bardzo źle 
się dzieje, gdy ktoś tak egoizmem i samolub- 
stwern przesiąknie, że nia widzi przed sobą nic, 
okrom złego, a w sobie samą doskonałość, gdy 
miłość własna staje s ę najpotężniejszym, jeżeli 
nie jedynym czynnikiem jego życia i sądu.

Egoizm, samolubatwo; wszakże to wady sta
re jak ludzkość, a powszechne niemal jak po
wietrze, którem oddechamy. A:e ten egoizm i ta 
miłość własna, które nasz pesymizm rodzi, mają, 
prócz ogólnych, swoja własne ceoby i swoje spe
cjalne źródło. Ź ódło ta kryje ssę bodaj w owej 
tradycyjnej zasadzie, która to na zagrodzie ka 
zała być koniecznie równym wojewodzie, a która 
obecnie przenika najbardziej te sfery, co nic nie 
chcą mieć wspólnego z tradycją zdrową.

Piękna rzecz owa zasada; ale tylko o tyle, 
o ile w niej tkwi pojęcie równości w obliczu 
prawa, o ile rozumnie pojętej godności strzeże, 
do pracy i poświęcenia dla ogólnego dobra za
chęca, do zasług bodźcem się staje. Z chwilą je
dnak, jak ci, co jej hołdują, dobro publiczno na 
bok odsuwają, zdolności i zasługi uznać i wytó 
źnić nie chcą, wyższości żadnej nie znoszą a 
w owej zasadzie urojonych praw tylko dla sie
bie szukają, z tą chwilą staje się ona źródłem 
biedy ogólnej, bo przez egoizm i samolubstwo 
do dawnej niesforności i rozprzężenia prowadzi.

Oio geneza dzisiejszego pesymim-u. Czaaby 
już zaniechać czerpania z owych mętnych źródeł; 
czasby wyrzec się dawnych błędów i nie w ego 
iatycznej zawiści i zazdrości, ale w rzetalnem 
umiłowaniu ogólnego dobra i celów wspólnych 
szukać wskazówek działania i sądu. A wtedy nie
zawodnie mniej będzie wśród nas pesymistów; 
wtedy surowi oskarżyciele swoich s pól braci prze 
konają się, że jednak to społeczeństwo, takim ich 
dzisiaj przejmujące witrętem, nie z samych „g'up- 
ców i złodziei* się składa, że w tem społsczeń 
stwie, mimo wszystkie jego odziedziczone i na
byte wsdy, jest jeszcze sporo dobrej woli, szla
chetnych uczuć i rzetelnie wyznawanych zasad

Kto w to n;o wierzy — nie „życie* wydaje, 
lecz śmierć.

List do Redakcji.
(W  sprawie nauczycieli ludowych),

Soksl 30 iipca. 
Pomiędzy ludem wiejskim rozpowszechniło 

się błędne mniemanie, że nauczyciel ludowy je.it 
s ł u g ą  g m i n y ,  a to z powodu, źe każdy wie 
śniak uiszcza pewną kwotę na płacę nauczyciela. 
Ponieważ tedy nauczyciel ludowy niejako sługą 
gminnym przez lud wiejski uważanym bywa, więc 
nikt z ludu od niego dobrych rad nie przyjmuje, 
a owszem wyśmiewa je i bagatelizuje-

Tak być nie powinno ho nauczyciel ludowy 
bardzo ważne w gminie zajmuje stanowisko. Jest 
on bowiem wychowawcą młodego pokolenia i nie

tylko od dziatwy, którą wychowuje, ale i od 
rodziców należy mu się pewne uszanowanie.

Woźny sądowy, dozorca dróg gminnych, 
leśniczy, gajowy itd. jakoż więcej doznają usza
nowania od ludu wiejskiego, jak nauczyciel ludo
wy, a to dla tego, że noszą oni ubranie uniformo
we. Byłoby tedy bardzo pożądanem uniformowa- 
nie nauczycieli szkół ludowych.

Wtedy, zdaniem naszom, byliby oni zupeł
nie inaczej jak dotychczas traktowani od ludu 
wiejskiego; uważaooby ich bowiem iako urzędni
ków gminy, a nie jako sługi gminne.

Jeżeli z jednej strony podniesie to unifor- 
mowanie w oczach ludu godność i powagę na
uczycieli, tak z drugiej strony zaoszczędzi im 
wydatki na ubiory cywilne, przechodzące granice 
ich przychodów, co za sobą zadłużenie się stanu 
nauczycielskiego niezaprzeczenie pociąga. A jesz
cze i tę korzyść przez umundurowanie się odnie
sie, że nie będzie tyle skarg i narzekań na 
nauczycieli ze strony wieśniaków, bo zupełnie 
inaczej przez nich poważani będą, podczas gdy 
nauczyciele ze swego zawodu więcej zadowolnieni 
będą, a praca ich z pewnością lepsze skutki od
niesie.

Lwów, dkwa 1 sierpnia.
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 

wybór ks. Hilarego Hoszowskiego, gr. kat. proboszcza 
w Wlodzimircu. ,na zastępcę prezesa Rady powiato
wej' w Żydaczowie.

Wiadomość o hr. Schónbornie wczoraj 
podaną uzupełniamy dzisiaj doniesieniem z źródeł 
urzędowych, wedle których miniBter sprawiedliwości 
doznał wypadku na polowaniu. Wypadek ten jednak- 
szczęśliwym trafem, nie miał poważniejszych na
stępstw. Hr. Sohóuborn został ugryziony w ramię 
przez jadowitego komara. Ramię spuchło silnie i to 
zmusiło p. ministra do pozostania kilka dni w łóżku. 
Obecny stan zdrowia hr. Schóuborną, jak to zazna
czyliśmy wczoraj, nie daje powodu do żadnych obaw.

W Uniwersytecie wiedeńskim otrzymali 
stopnie magistrów farmacji p p .: dr. Miciński z Wie
liczki, Leopold Pągowski z Wieliczki, Teofil Straczew- 
ssi z Rzepiniec.

P. Kazimierz Bartoszewicz, znany -fejleto- 
nista i redaktor Kuriera krakowskiego, otrzymał 
pozwolenie od Namiestnictwa do wygłaszania pogada
nek na tle literatury, sztuki i życia towarzyskiego w 
miejscowościach kąpielowych i klimatycznych, jak w 
Zakopanem, Krynice, Szczawnicy, Rabce i t. d.

Podczas podróży p. Bartoszewicza, podpisywać 
oędzie Kurjera krakowskiego jako redaktor odpo
wiedzialny Satnrnin Stanisław hr. Szembek.

P. Władysław Niem iłowicz, rodak nasz, 
doktor dwóch faknltetów: filuzofji i medycyny, otrzy
mał w Uniwersytecie wiedeńskim docenturę.

Wydział powiatowy w Lisku nabył od To
warzystwa im. St. Staszica 40 książek „Moskwa 
w obec Unji i Polski*.

Wiceprezydent miasta urzędujący obecnie 
podczas u.lupa prezydenta zrobił sobie wdzięczne 
zadanie skontrolowania podległych magistratowi urzę
dów oraz zlustrowania tych zakładów publicznych, 
które aibo stoją w zarządzie gminnym, lab są pod 
dozorem reprezentacji gminnej, Zwiedził więc p. wice
prezydent w tych dniach wszystkie komisarjaty w 
dzielnicach i nrzęda akcyzowe na rogatkach, badał 
ściśle ich urzędowe czynności i lustrował załatwianie 
pornczonych im spraw. Po tych lustracjacn urzędów 
przyszła kolej na zakłady miejskie. Zwiedzono więc 
Zakład sierot miejskich, przeciw któremu na posie
dzeniach Rady były podnoszone zarzuty, iż panują 
tam nieporządki. Lustracja przeprowadzona przez p. 
wiceprezydenta dr. Marchwickiego, wraz z pierwszym 
delegatem Rudy p. Michalskim, wykazała, że niepo
rządki istnieją wskutek zbyt szczupłych lokalów i źe 
aby je  usunąć wypadnie albo rozszerzyć ubikacje, 
dobudowując jedno skrzydło gmachu, albo umiejszyć 
liczbę sierót do Zakładu przyjmowanych.

Następnie lustrowano Zakład św. Lazarze dla 
ubugich mieszczan. Znalez ono go w dobrym porządku 
i ładzie, a jedynie uskarżali się prebendarjubze, iź 
nie dostają kolacji, lecz tylko objad i śniadanie. 
Żądanie to byłoby zupełnie uzasadnionem, bo prze
cież, jeśli stać Zakład na objad i śniadanie dla swoich 
staruszków i staruszek, to Btanie go na to, aby im dać 
wieczerzę, ale wiadomą jest jednak rzeczą, że bardzo 
wielu prebendarjuBzów nawet objadu nie jada w Za
kładzie, lecz odsprzedaje go za bezcen hwerautowi 
judła. Jest bowiem wielu takich umieszczonych w 
Zakładzie, którzy mając liczną rodzinę w mieście, 
u niej stale się wiktują, a jeno w Zakładzie mie
szkają.

Z kolei zwiedzano dalej dobroczynne zakłady 
żydowskie, izraelicką łaźnię dla ubogich, łazienki 
Uucótń jkirgo i wiele innych instytucji gminnych, a 
po ukończenia tych lustracji przyjdzie następnie 
kolej na zlustrowanie gminnych lokalów szkolnych i 
obejrzenie większych robót budowlanych, prowadzo
nych przez miejski urząd budowniczy w własnym 
zarządzie.

Ta obietnica ucieszyła chorą najwięcej.
Po powrocie Malwiny do domu, radsca za

raz na indagację ,ą wziął.
— No i jakże tam panna Iza artystka. Czy 

prędko zacznie znowuż zbierać oklaski?
— Mój mężu, ona jest bardzo chora.
— Co jej dolega? jaki to rodzaj cierpienia?
— Jest bardzo mizerna, osłabiona, sił nie ma... 

i głos prawie całkiem straciła.
— Głos? Hm, proszę ja  kogo, a cóż doktorzy 

mówią o tem?
— Nie zastałam żadnego — więc nie wiem.
— Więc mówisz że zmieniona?
— O tak, bardzo.
— A nie uważałaś czy moono kaszle?
— Niewiele.
— No to jeszcze pół biedy, bo to widzisz ta 

kich młodych łatwo się czepiają suchoty — a 
jeżeliby tak było, to musiałbym cię prosić, żebyś 
nie chodziła tam więcej.

— Czyż mogłabym opuścić umierającą siostrę ? 
Przecież sam mówiłeś, że mam obowiązek ją od
wiedzać.

— Tak, ale... to widzisz bywa zaraźliwe.
— Ja się o siebie nie lękam.
— O siebie! o siebie! Wszystko tylko o siebie 

a przecież i ja  tu jestem.
— W twoim wieku, mój mężu, nie chorują lu

dzie na suchoty.
— Ciągle mi mój wiek wymawiasz. Przecież 

nie mam jeszcze stu lat. Więo uważasz, że z Izą 
jest źle?

— Tak mi się zdaje.
— Ale przytomność ma? rozmawia?
— Jak najlepiej. Opowiadała mi właśnie, że 

miała wyjść za mąż, opuścić teatr i osiąść na 
wsi, w majątku przyszłego męża.

— Któż się miał z nią żenić?
Maiwina wymieniła nazwisko.

— Ho! ho! — zawołał radzca — słyszałem i 
ja  coś o nim, piękna partja, doskonała partjal 
dość, że te artystki zawsze prawie robią lrar- 
jerę!..

— Karjerę! — rzekła z goryczą Maiwina —- 
ta  kobieta umiera, dni jej są policzone; widzę to 
po jej twarzy, po jej wyszczuplałych rękach, po 
głosie bezdźwięcznym. Ona umrze, bezwątpienia 
umrze.

— O! o! zaraz umrze! Dla czego ma umie
rać? Przecież ją  leczą i zapewne nie byle jacy 
doktorzy.

— Cóż z tego? Mężu, jabym powinna odwie
dzać ją  codzień, osłodzić ostatnie chwile, tem 
bardziej, że może zawiniłam względem niej zby
teczną surowością.

— Hm... Inaczej postąpić nie mogłaś... Czy pan 
Józef przy niej?

— Nie ma go.
— Szczególna rzecz, o ile mi wiadomo, bywał 

tam przecież.
— Nie wiem; nie mam pojęcia, co się z nim 

dzieje...
— Dobrze mu się dzieje — zaręczam, że do

brze, że mu nic nie braknie.
— Skąd to możesz wiedzieć?
— Ha! bo jakby mu było źle, toby się poka

zał z pewnością, przypomniałby sobie o sio
strach.

— Dajmy mu pokój... mówmy raczej o chorej. 
Wszak nie będziesz miał nic przeciwko temu, że 
pójdę do niej codzień?

— No — zapewne, ale proszę cię uważaj, że 
ja  tu sam, nudzę się, nie mam do kogo ust, pa
nie dobrodzieju, otworzyć. Żeby choć kontrolor

|  czasem zajrzał...
I — Nie przyjdzie; on także chory, codzień po

syłam z zapylaniem, jak się ma i kiedy będzie 
; już mógł wychodzić.

— I cóż, i cóż?
S — Mała Nadzieja, żeby przed wiosną mógł 

opuścić mieszkanie, chyba, że będzie wyjątkowo 
ciepła pogoda.

— Co ty powiadasz?
— Tak jest, niestety. Myśla-^m naó tem i my

ślę, żeby ci wynaleźć kogoś do towarsystwa, żeby 
cię rozmową swoją rozweselił i ożywił. Żebyś 
nie był tak uprzeozony i uparty, jak jesteś...

— To co? ciekawymi
— Żebyś się chciał z Beczkrwskim pogodzić...
— Ja z nim? z tym iatrj >utem?! co mnie 

z kontrolorem poróżnił! C hjia  żartujesz sobie, 
moja żono?

— Nie jestem usposobiona do żartów. Skutkiem 
przywidzenia jakiegoś, czy'kaprysu poróżniłeś się 
z najpoczciwszym człowiekiem, z którym łączyła 
cię tyluletnia przyjaźń i który był ci bardzo ży
czliwym.

— On!
— Przypomnij sobie tylko; żyliście z sobą jak 

rodzeni bracia. On zawsze okazywał ci przy
chylność, ona także.

— No — to prawda- Nie mogę zaprzeczyć, 
że był dla mnie przychylny i on i ona; ale po
tem coś się takiego zrobiło...

— To też trzeba koniecznie to naprawić.
— Może każesz go przepraszać?
— To niepotrzebne. Nie bądź zawzięty, nie 

okazuj mu swojej niechęci — a on sam do ciebie 
przyjdzie.

/ (C. d. n.)

J
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„Oko pańskie tuczy koniatt —  mówi przysło

wie — owói możnaby je zastosować do tych lustr acji, 
bo to pewna, że przyniosą one wiele korzyści, usynj  
niektóre braki i nieporządki, będą groźbą i postra
chem dla niedbałych, a bodźcem w dalszej pracy dla 
gorliwych i sumiennych funkcjonarjuszów gm ny. 
Toż szczerze wdzięczna być powinna nasza gmiaa 
swojemu wiceprezydentowi, że tak gorliwie zajął się 
kontrolą instytucji gminnych, i wolno przypuszczać, 
że zarządzone lustracje będą cennym materjnłem do 
sprawozdania do Rady miejskiej o stanie tych in
stytucji i podadzą sposobność wydania przez Radę 
zarządzeń uchylających niejednę wadliwość admini
stracyjną.

W ydalen ie . Z Wiednia wydalono w tych
dniach urzędnika towarzystwa asekuracyjnego, nazwi
skiem Rybabowski. Powodem wydalenia miało być 
wysłanie telegramu gratulacyjnego do zebranych na 
kongresie socjalistów w Paryżu.

Na korzyść pogorzelców. Podoficerowie 80 
pułku piechoty księcia Sfiezwicko-Holsztyńskiego, u- 
rządzają w niedzielę dnia 4 b. m. festyn w ogrodzie 
Kiselki nad Btawem, przeznaczając dochód z feBtynu 
na wsparcie pogorzelców w Pomorzanach. Przy 
sprzyjającej pogodzie pnbliczność nasza pośpie
szy zapewne poprzeć szlachetny zamiar aranżerów .— 
licznym udziałem w zabawie ogrodowej.

Łaźnia Ducheńskiego. Co roku parę tygc- 
dni lipca i sierpnia poświęconych jest restauracji 
łaźni miejskiej Dacheńskiego, z której dochody jak 
wiadomo przeznaczone są w myśl zapisn fundatora 
łaźni na fnndusz stypendyjny. Od lat wielu tak by
wało, a chociaż nie można powiedzieć, ażeby to po
łączone było z wielką wygodą —  amatorów łaźni i 
kuracjuszów, leczących srę systemem „wypacanii* — 
to jednak nikt publicznie głosu z narzekaniami do
tychczas nie podnosił.

Dopiero dziś otrzymaliśmy bezimienną kores
pondencję, której autor uderza, powiedzielibyśmy 
nawet w sposób namiętny na zarząd łaźni. Do głębi 
widać oburzony pyta na samym w stępie: „ N i e d o 
ł ę s t w o  c z y  z ł a  w o l a ?  — i dalej tak pisze :

„Świetna Redakcja zechce poruszyć w łamach 
swego dziennika naganną gospodarkę miejską z ła
źnią ś. p. Ducheńskiego. Od 3 tygodni jest łsźnia 
zamknięta dla publiczności. Cierpi na tern publicz
ność, która nie chce korzystać z obrzydliwych łaźni 
żydowskich, cierpi służba, która z datków cd gości 
żyje, cierpi wreszcie fundacja stypendyjna, która 
zresztą przy macoszej i niedołężnej gospodarce tu 
tejszego magistratu nie została nawet w zarysach 
zorganizowaną. Wszystko to pod pozorem restaura
cji! 11 Otóż ponieważ restauracje łaźni po stolicach 
nie zabierają więcej czasu jak 2 do 3 dni, zapytu
jemy my chorzy, którym lekarze ordynują łaźnię, czy 
przeciąganie restauracji jest niedołęstwem czy zią 
wolą — a ewentualnie manewrem dla pokrycia nie
jasnego zarządy fundacją stypendyjną ?a

Ton powyższego listu wykazuje dowodnie, do 
jak złego humoru może doprowadzić człowieka — 
zamknięta łaźnia. Spodziewamy Bię przeto, że zarząd 
instytnta parnego, ażeby położyć koniec irytacji, 
czemprędzej otworzy Bwoje podwoje, w których, jak 
mamy wszelkie powody mniemać, wszystkie złe hu
mory ulotnią się od razu — i będzie spokój.

Nowe święto zbratania sią między Rosją 
a „jedynym*4 jej przyjacielem, be. Czarnogóry, ob
chodzono uroczyście w Cetynji, podczas pobytu W. 
ks. Piotra. Na jego cz ść dawano galowe widowisko 
w teatrze i podstaw iono  ntwór dramatyczny ks. 
Kikity, sławiący dzieje Wielkiej Serbji. Po przedsta
wieniu była galowa wieczerza, a na nią zaprosił 
ks. Nikita wszystkich reprezentantów dyplomatycz
nych. Wznoszono wiele toastów; ks. Czarnogóry pił 
na cześć cara, W. ks. Mikołaja, na powodzenie urmji 
rosyjskiej i wojsk jej sprzymierzeńców, a przy tym 
ostatnim toaście zwrócił się książę do francuskiego 
reprezentanta, p. Gerarda.

Toast ten oklaskiwano rzęsiście, a W. ks. Piotr 
klaskał najdłużej i najgłośniej. Tu podniósł s ę z 
z krzesła p. AgryropuloB, konsul rosyjski, wznosząc 
kielich na cześć francuskiej armji, lecz W. ks. Piotr 
i kB. Nikita, wołali: „Pijmy na cześć Francji*. Odpo
wiedział na ten toast konsul francuski p, Gerard pi
jąc na powodzenie wojsk Rosji i Czarnogóry i na 
klęskę ich przeciwników, którzy są również wrogimi 
Francji. To przemówienie tak radośnie dotknęło W. 
ks. Piotra, iż podszedł do p. Gerarda i serdecznie 
dłoń jego śsiskał. Jenerał Yukowicz, teść k3, Nikity, 
upew niał biesiadujących, że Czarnogóra zarówno do 
obrony jak i do ataku jest zupełnie przygotowaną.

Na drugi dzień po tej biesiadzie zoratania od
był Bię przegląd w ojB k czarnogórskich przed bs. N i
kitą i W. ks. Piotrem, a z dyplomatycznych reprozen - 
taniów obcych mocarstw otrzymali zaproszenie tylko 
konsulowie Rosji i Francji.

Zmarli. Ludwika Ostrowska, córka obywatela 
m. Lwowa, zmarła we Lwowie w 21 roku życia.

Z  Rygi wyEłano do Rzymu na uczczenie 50-le- 
tniego jubileuszu papieskiego wielkie dzieło graficzne, 
piękne album w wspaniałym formacie, zawierające 70 
kartonów z obrazami tamtejszych budowii historycz
nych i jako objaśnienie do tego historją byłych i obe
cnych katolickich instytucji i katolickich rodzin szla
checkich tej ziemi. Całość nosi nazwę „Terra Maria
n a ."  Na 70 owych kartonach pomieszczono 8 obra 
zOw przedstawiających rozmaite zamki i ruiny histo
ryczne, 20 kościołów, 9 grobowców, 66 herbów pa- 
nujących, 25 herbów zamków i miast, 125 herbów' 
BtaroBzlacheckich rodzin polskich i nadbałtyckich i 
wiele innych ciekawych rzeczy. Pomiędzy nazwiskami 
wykonawców poszczególnych tablic czytamy nazwiska, 
ja k : budowniczy C z a r n a c k i ,  architekt Ż ó ł t o w 
s k i ,  stud. 4 o r c  z y w sk i, stud. Ż e l i c h o w s k i  i 
architekt C z e r w i ń s k i ,  Nad wykonaniem dzieła 
pracowano prztz 22 miesięcy, a koszta wynoszą oko
ło 11,500 rsr. Odbitka fotolitograficzna sprzedawaną 
bywa w cenie 26 rsr.

Arystokra wi śpitwcczkami ulicznemi.
przez arystobratycŁ dzielnicę Londynu, Belgravia 
gąuare, przeciągała zeszły wtorek wieczorem grupa 
śpiewaków u l i c z n y k t ó r z y  grając na gitarach i 
mandolina*^ w, kscywałi rozmaite pieśni, począwszy 
od aryj klasycznrm  aż do śpiewek murzyńskich. 
Nie wielu * przechodniów, od których śpiewacy zbie
rali CO łaska* W iech o , że pomiędzy licho odzia- 
nemi"śpiewaczk&ini % jdow aly się margrabina Bri
stolu panna Heivey \ » ie5° ,nnych osób z arysto
kracji angielskiej. Doda%mleży, że towarzystwo ary
stokratyczne raz w 
mieście, a uzbierany 
tali londyńskich.

Skarby na dnie  tryrza. Z Aleksandrji do
noszą, że przy końcu iźorwca r. b. zatonął tam 
wielki parowiec „Anadyr* należący do towarzystwa 
MessagerieB Maritimes, w trutek czego ot "'cnie leżą 
na dnie morza pod Aleksaucją następują-e prze
dmioty: 174 Bkrzyń z srebrei wartości 650.000
franków, (przeznaczonych dla ikn indn chińskiego) 
124 skrzyń z nićmi złotemi prze naczonemi dla Ma
drasu, 113 skrzyń z których kużda zawierała po 
100 zegarków, 166 Bkrzyń z rozm^teffli biżuteriami 
dla Saigonu, 4 drogie obrazy dl* wicekróla Iadyj, 
600 sztuk materji jedwabnych i atUsi dla Ohm, 800 
beczek wina Bordeaux i 100 szampana,
wreszcie cała ekspedycja poosiowa z 863 listami i 
przesełkami w&rtościoweml.

Mleko trucizną. Jakkolwiek nieprawdopodo- 
bnem wydać się może powyższe określenie, niemniej 
przeto j?st ono prawdziwem. Nie mówimy tu już o 
tem, że przez mleko niektóre choroby zwierzęce jak 
n. p. tnbsikaiy bezpośreduio z chorej krowy do or 
ganizmu ludzkiego dostać się mogą, lub też że mleko 

1 przechodząc w handlu z rąk do rąk przenieść może 
j z jednego człowieka na drugiego inne choroby jak 
I n. p. szkarlatynę, tyfu3 i t. p., musimy jednak 

zwrócić uwagę, że m l e k o  z e p s u t e  może się 
stać rzeczywiście trucizną szczególniej dla młodych 
organizmów dziecięcych. Już przed kilkunastu laty 
dr. Fubrmann w Berlinie wykonał na wielką skalę 
doświadczenia, z których niewątpliwie wynikało, że 
pojawiające się często u dzieci wymioty a nieraz i 
śmiercią się kończące pochodziły od spożycia zepsu
tego mleka. Więc zwracamy uwagę na potrzebę ba
czenia, ażeby dzieciom dawano zawsze świeże i zu
pełnie dobre mleko, szczególnie w porze obecnej, 
która z powodu wysokiej temperatury sprzyja za
równo szybkiemu rozkładowi mleka jak i niekorzyst
nemu przebiegowi słabości.

Stare proroctwo. W r. 1585 pojawiła się 
u księgarza Jeana Stratiusa w Lyonie broszura 
astrologiczna zawierająca przepowiednie w rodzaju 
wróżb Nostradamusa. Między innemi znajduje się tam 
takie proroctwo o „Trzech B o " :

„Tu dois vlvre et mourir, ó Gaule, soubs trois Bo, 
„Deux siecles, soubs Bo I, tu hauBseras, ó Gaule. 
„Ta corseras Bo II, ains te feras lambeau.
„PuiB soubs mitron Bo III, Bis Ciem clora ton róle.“

W dosłownym przekładzie proroctwo to opiewa:

„Żyć będziesz i umrzesz, o Galio, pod trzema Bo, 
„Przez dwa wieki pod Bo 1 wzrastać będziesz o Galio, 
„Podniesiesz Bo ligo, poczem się rozdrobnisz 
„Aż wreszcie pod Bo III, piekarczykiem Bis Ciem

[skończy się twoja rola*.
Współcześni astrologowie polityczni Francji 

odnoszą powyższe proroctwo do trzech dyaaBtyj: 
Bourbonów, Bonapartych i — Boulaagera. Pod 
Bourbonami (Bo I) wrastała Francja rzeczywiście 
przez dwa wieki: 1589 do 1789. Bonapartowie —
Bo II —  przynieśli inwazję i rozbicie, wreszcie pod 
Boulangerem Francja powinna zakończyć polityczną 
Bwą rolę a to dzięki B i s -  markowi i panu C i e m  
enceau!I 1

Myśl praktycznego.
Kłamstwo na nic Bię nie przyda, jeśli.., 

niem oszukać tylko jeden raz.
można

Literatura i Sztuka.
* Panna Mira HelDrówna artystka opery 

lwowskiej zbiera teraz laury na klasycznej ziemi 
pieśni — w Wenecji. Poważny dziennik wenecki La 
Difesa nie szczędzi śpiewaczce pochwał za debiut 
w partji Fides w „Proroku*.

* O  nadzorze domowym młodzieży szkol
nej. Nakładem towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych pojawiła się teraz w druku rzecz pod przyto
czonym tytułem, czytana na walnem zgromadzeniu 
tegoż towarzystwa, a opracowana przez ks. dr. Aloj
zego Jongana. Swego czasu omawialiśmy już ten 
odczyt szanownego autora i zwróciliśmy uwagę na 
nader trafne myśli i wnioski w pracy ks. dr. Jougana 
zawarte...

*  Na wystawę Tow. sztuk pięknych we
Lwowie nadeszły następujące dzieła sztuki: 1. Koto
wicza „Pierwsza komuuja.* 2. Wawrzynieckiego 
„Typ.* 3. Janowskiego „Z Kazimierza.* 4. Dulem- 
biauki „Za m jślą poety." 5. Zarębskiego „Strojmsia*.

* Kalendarz kolejowy. Do powodzi kalenda
rzy rozmaitego rodzaju, pojawiających się co roku 
w porze jesiennej przybywa na rok 1889 nowa kate- 
gorja. Nadesłano nam prospekt na kalendarz kole
jowy, który ma wyjść z końcem sierpnia. Wydawni
ctwem zajmuje się dr. Marjan Ciesielski we Lwowie, 
a czysty dochód z wydawnictwa przeznaczony jest na 
cele dobroczynne.

* W „Świacie", w numerze 15 z 1 sierpnia 
rb., znajdujemy rozpoczętą część drugą zajmującej 
powieści Wł. Zagórskiego p. t. „Bez steru**, dalej 
w części literackiej rozprawy A. Alahrburga (O spi
rytyzmie), Hósicka (O Słowackim), dr. Ockorowicza 
(O hypnotyzmie), Listy z wystawy paryskiej, dalej 
artykuł: „Z dziedziny rękodzieł* i Kronikę.

Bardzo ładnie przedstawia się dział ilustracyj
ny. Oprócz nowej winiety tytułowej Romana Kocha
nowskiego, znajdujemy w numerze: „Z teki szkiców* 
utwór Antoniego Kozakiewicza; „W eterai z córką*, 
Jana Styki; „Z galerji typów*, Ferdynanda Brylla; 
„Dzień smatku i żałoby*, Stroitta; „Grobowiec Ne
rona*, oryginalny rysunek Jaljusza Słowackiego i 
„Witraż do katedry w Pradze czeskiej*, Jana Ma
tejki.

W doditkaih arkuszowych: „Na przebój*, po
wieść M. Szeligi i „Na ojcowiźnie*, dramat S. Ula
no wskiej i Alf. Szczepańskiego.

9*hdbywa taki obchód p0 
fun%sz oddaje na rzecz szpi-

€zgść ekonomiczna.
rz  Podatek  spożywczy w roku zeszłym nie 

dał pomyślnych wyników kasowych.
Przyczyną tego jest zmiana w poborze po

datku spożywczego od cukru, wprowadzona usta
wą państwową z 20 czerwca i 1 sierpnia r. z. 
Wedle tej ustawy podatku od cukru nie pobiera 

’ s i ę  _  jak przedtem — przy wyrobie, lecz dopiero 
wtedy, kiedy cukier wychodzi -z wolnych domów 
składowych a przechodzi w handel.

Zmiana ta dotknęła prawie wyłącznie Au- 
strję, jako mającą liczne cukrownie na Szląsku, 
w Czechach i na Morawie; i tu zmniejszył si@ po
datek od cukru o 24.327 milj. zł., kiedy na Wę
grzech umniejszenie w poborze tego podatku do
sięgło tylko kwoty 328.000 zł.

Ogółem ubytek z podatku od cukru wyniósł 
w porównaniu z r. 1887 poważną kwotę 24.656 
milj. zł., a ten ubytek sprawił, że pomimo pod
niesienia się dochodów państwowych z podatku kon- 
sumcyjnego od spirytusu ogółem o 10.394 mil. zł., 
tj.wAustrjio 5.514 mil. zł., a na Węgrzech o 4 880 mil. 
zł., ogólny wymk kasowy z poboru podatku spo
żywczego  ̂za rok zeszły w całej monarchji był
o 11.245 milj. zł. niższy aniżeb w r. 1887.

Ten ubytek zaciężył wyłącznie na Przed- 
litawji, gdyż na Węgrzech podniesienie się po
datku od spirytusu i w innych gałęziach spożyw
czych dało ogółem nadwyżkę 6.383 mil. zł., a przeto 
właściwy niedobór Przedlitawji wynosi kwotę 
17.628 milj. zł.

Na ten rezultat kasowy złożyły się:
a) podwyższenie dochodów w podatku; 

od spirytusu o . . . . 5  514 milj. zł.
0d wina i moszczu o .0 .210
od m ię sa ...............................0.160 ”
od olejów mineralnych o 0.760
b) obniżenie w podatku:

od cukru o . 24 328 z\.
od drożdży o 0.054 
od piwa o . . 0.308 *

Charakterystycznem w tym wykazie jest to, 
że równolegle z podwyższeniem się podatku od 
spirytusu zmniejszył się podatek od wyrobu piwa, 
co wskazywałoby, że konsumeja spirytusu wzmogła 
się na niekorzyść piwa. — Tak zapewne nie jest, 
bo nadwyżka w podatku od spirytusu powstała 
nie w skutek podwyższenia się konsumeji, lecz 
w skutek wyższego opodatkowania, a daty staty
styczne wykazują, że przeciwnie cofnęła się wstecz 
konsumeja spirytusu, a równocześnie piwa.

Z browarów będących w ruchu w r. 1887 
nie warzyło piwa 20 w roku 1888; było przeto 
w ruchu 1942 i produkcja ieh zm niejszyła się z 
13.554 na 13.348 milj. hektolitrów.

W Galicji zwiększył się w tym czasie wyrób 
piwa o 54.074, ale zm niejszył się w brow arach 
lwowskich o 18.469 hektolitrów .

:=: Przy budowie drugiego toru na linji z Kra
kowa do Dębicy na kolei Karola Ludwika otrzy
mały w przedsiębiorstwo roboty ziemne i budowle 
nadziemne firmy G r o s i Z i e m b i c k i  ze Lwo
wa, tudzież R e d l i c h  i B e r g e r  z Wiednia.

Budowę filarów do czterech mostów powie
rzono firmie R. G a r t n e r  z Wiednia.

Oprócz powyższych firm ubiegały się o te 
roboty firmy: Szymberski, Godlewski i spółka ze 
Lwowa, A. Radwański i sp. ze Lwowa i pięć firm 
zagranicznych.

~  Brak paszy dla bydła już teraz poczyna do
kuczać rolnikom na Wołyniu i Podolu. — Według 
wiadomości stamtąd wielu gospodarzy nie czeka zimy, 
lecz teraz już wysprzedaje żywy iawent irz. Stąd| przeto 
idzie, żo na ostatnim jarmarku w Żytomierza cena 
koni i rogatego bydła niesłychanie spadła. Za parę 
wołów średniej wielkości płacono 30 do 40 rubli, za 
najlepszego konia roboczego 18 do 20 rubli.

U nas we Lwowie cena siana ogromnie pod
skoczyła, za 56 kg płacą 2 zł. 80 ct.

=  Państwowe ministerstwo wojny rozpisało 
licytację na dostarczenie 6570 der na konie kawale 
ryjskie, z którejto ogólnej ilości dostawionych być 
ma 1250 der do składu mundurowego w Bernie, 
4020 der do składu w Budapeszcie, 680 der do 
składu w Graca i 620 der do składu w Kaiser- 
Ebersdorf.

O dostawę ubiegać się mogą tylko producenci 
wyrabiający dery we własnych fabrykach. Pośrednicy 
są wykluczeni od dostawy.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można we 
wszystkich komendach korpnśuycb, gdzie też nabyć 
je można po 4 ct. arkusz druku.

Oferty licytacyjne przesłać należy najdalej do 
30 sierpnia rb. do godziny 10 rano do protokołu 
podawczego c. k. państwowego ministerstwa wojny w 
Wiedniu.

=*. Na wtorkowy targ na nierogaciznę w
Wiedniu dostarczono 4587 sztuk, a w tej liczbie 1111
p ios ią t.

Tendencja była o wiele słabsza — szczgólnie 
w gatunkach doborowych, gdyż przypęd był znacznie 
większy. Cena w tych gatunkach cofnęła się o 2 ct. 
na kilogramie, a także, ale maiej znacznie, w pro
siętami.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 43 do 
44 ct., wyjątkowo po —, za towar średni po 40 do 
42 c t . ; za lekki po 37 do 39 ct., a za prosięta po 
41 do 48 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 30 lipca.
(Z) Nagłe i znaczne podskoczenie franom 

skiej renty na giełdzie p; ryskiej po wyborczej 
klęsce bulaożystów i pokojowo brzmiące oświad
czenie lorda, Salisburyego w londyńskim parła 
mencie, wytworzyły na wszystkich giełdach środ
kowej Europy atmosferę zwyżkową.

Dziś przeto, kiedy nawet parysks giełda 
przeszła w kierunek zwyżkowy, na naszym targu 
przejawiła się ogólna repryza w efektach, a ró
wnocześnie obniżenia się cen waluty. Wbrew 
toastom bankietowym wypowiedzianym w Cetynji
0 pogotowiu sprzymierzonych wojbk Rosji, F ran
cji, i Czarnogóry, aby ruszyć na wspólnych wro
gów, w brew nawet niedobrym wieściom z Krety, 
które flegmatyczny zazwyczaj rząd Padyszacha 
skłoniły do energiczniejszego wystąpienia, speku
lacja finansowa ślepo wierzy w trwałość pokoju
1 ufa, że z chwilą zjazdu cesarzy w Berlinie za
kończy się dla świata giełd mego sezon martwy, 
a wcześniej niż zwykła rozpocznie się ożywiony 
sezon jesienny.

Przepowiednie tego nadbiegają już z Ber
lina, bo tam znów i potężnie objawia się dąż
ność do nowych g iiiderstw akcyjnych, a z Pa
ryża donoszą, że tam przep owadzeme konwersji 
egipskiih diugów państwowych ma się niebawem 
rozpocząć. Takie wieści nie mogły wzmocnić do
brej tendencji na naszej giełdzie, a stąd poszł* 
dzisiejsza repryza, która ogarnęła cały matetjał, 
a nawet upośledzone dotąd renty. Korzystając z 
tak dobrego usposobienia, ruble znów podniosły 
się nieznacznie.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 306 —, węgier. 318 —, anglob. 

124*50, uniony 226 50, baakyereiny 107*40, lander- 
banki 233 10, ludwiki 193.—, czerniowiec. 235 75, 
renta papier. 83*70, srebrna 84 95, austrj. złota 
109 95, papier. 99 45, węg. złota 100 60, papiero
wa 94*75.

Kubie i *24 zł.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Londynu:
(W ) Bardzo sensacyjna wiadomość, pedsna 

przoz jeden z angielskich prowincjonalnych dzien
ników i podobno już rozpowszechniona na kon
tynencie, jakoby królowa postanowiła udać ssę 
do Ameryki, Australji i indji, aby teiai odwie
dzinami o krok posunąć naprzód kiełkującą ideę 
unji wszystkich państw anglo-saskich, — potrze
buje sprostowania, albo raczej rozebrania jej z 
sensacyjnej szaty. Iden unji wszystkich państw, 
mówiących po angielsku, jest mniej więcej tem 
sacuem, czem idea panslawistyczna; jedni mają 
ją za mrzonkę, inni za myśl świetną, która u- 
rzeczymstni się kiedyś, w owe cnasy, kiedy już 
na kuli ziemskiej dokona się radykalny przewrót 
w stosunkash społecznych i politycznych

Wszyscy jednak zgadzają się na to, że oso
by i czynniki oficjalne nie powinny dotykać tej 
kwestji. Nie dotknie jej królowa jeszcze i dla te 
go, że orędownikiem tej idei w Anglji jest nie- 
lubiony przez nią Gladstone, a dziennikarskim 
apostołem unji występuje zawsze sir Morley, ten 
sam, który tyle przykrości sprawił dynastji pod
czas skończonych przed paru dniami rozpraw w 
parlamencie nad sprawą apanaży.

Cała rzecz redukuje Bię do tego, że leka 
rze zalecają królowej, jako środek na reumatyzm, 
•długą morską podróż. Nalegania lekarzy są dość 
natarczywe; być więc może, iż sędziwa monar- 
chini odpędzie jakąś wielką oceanową podróż i 
przy tej sposobności może się zechce pokazać 
swym indyjskim i australijskim poddanym. O po
dróży po Ameryce mowy nie ma, jak również o

j włożeniu w Bombayu cesarskiej korony. Te dwa 
dodatki do wiadomości dość pospolitej są sensa
cyjnym ornamentem dziennikarskim.

Przed miesiącem podała Pol. Corr. wiado
mość z Cetynji, że czarnogórski następca tronu, 
zsprzysięgając prawa krajowe w dzień swej p-:ł- 
nołetności, zaprzysiągł także bierność carowi ro
syjskiemu jakc duchownej głowie prawosławnej 
cerkwi. Teraz Olas Crnogorca przeczy tej wiado
mości, dowodząc, że niepodległy książę nie mo
że przysięgać na wierność żadnemu obcemu mo
narsze. Bardzo słusznie, — lecz dla czegóż to 
zaprzeczenie pojawiło się dopiero teraz?

Telegramy „Przeglądu*.
P ete rsb u rg  31 lipca. Ogłoszono ustawę 

dla prywatnych zakładów naukowych w prowin
cjach nadbałtyckich. Ustawa ta wprowadza język 
rosyjski jako język wykładowy w tych zakła
dach, uie odnosi się to jednak do nauki religji.

Journal de St. Peter sbourg omawiając fran
cuskie wybory do Rad departamentowych pisze: 
Jeżeli Boulanger, postawiwszy swoję kandydaturę 
w 150 okręgach, tylko w 12 mandat otrzymał, to 
nie można uważać tego za świetny rezultat. Chy
bił zatem cel manifestacji bulanżystowskiej 
zadania stanowczego ciosu rządowi republikań
skiemu.

Wiedeń 1 sierpnia. Minister spraw we
wnętrznych zarządził rozwiązanie niemieckiego 
Schulvereinu z powodu przekroczenia zakresu jego 
działania poza ramy statutu.

H erm anstadt 1 sierpnia. Arcyks Albrecht 
pozdrowisł, lecz program podróży zmieniono.

Do Kronstadtu nie pojedzie już Arcyksiążę, 
lecz w sobotę powróci do Wiednia przez Arad.

Wiedeń 1 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza no
minację nadzwyczajnego profesora dr. Władysła 
wa Szajnochy zwyczajnym profesorem geologji i 
paleontologji na uniwersytecie krakowskim.

Arcyiisiężna wdowa Stefan ja odjechała wczo
raj wieczór do Ostendy.

Budapeszt 1 sierpnia. O stanie żniw do
nosi Ungarpost: Zeezłotygodniowa niepogoda
zrządziła wielkie szkody. Pszenica wykazuje tak 
co do ilości jak i oo do jakości slaby zbiór śre
dni, tak samo żyto, omłot jęczmienia słaby, 
co do jakości jest to pośledni gatunek, z kuku- 
rudzy spodziewać się można po większej części 
dobrego zbioru średniego.

Londyn 1 sierpnia. Porucznik Diąuilar po
bił koło Anabi derwiszów. 70 derwiszów zginęło 
a 80 wzięto do niewoli. Ze strony egipskiej padło 
trzech żołnierzy, a dwóch oficerów i sześciu żoł
nierzy jest rannych.

Paryż 1 sierpnia. Na pokładzie artyleryj
skiego okrętu szkolnego „Cjuronne*, znajdującego 
eśę w porcie Salins d’Hyeres eksplodował granat 
w rurze armaty rewolwerowej, skutkiem czego 
pięć,u żołnierzy utraciło życie, a sieamuastu jest 
rannych, z tych trzech ciężko.

Rodaun 1 sierpnia. Na pogrzebie wicead- 
miiała br. Botusllesa obecnymi byli admirał Ster- 
neck, zastępca cesarskiego urzędu ochmistrzow- 
skisgo, oficer ordynansowy cesarza kapitan Giesl, 
dama nadworna hr. Chotek i inni.

Hamburg 1 sierpnia. Pięć firm tutejszych, 
między niemi firma C. Woermann, urządziły re
gularną żeglugę parową między Hamburgiem a 
Wschodem. Na razie będą pełniły służbę 4 pa
rowce. Linja wychodzi z Hamburga i obejmuje 
Antwerpią, Pneus, Salonikę, Syrę, Smyrnę, Kon
stantynopol, Braiłę (w lecie), Kustendżę (w zi
mie ).

Monachium 1 sierpnia. Książę rejent 
przypatrywał się przez półtorej godziny mocowa
niu się o nagrodę gimnastyków niemieckich.

Książę Ludwik rozdał nagrody, poczem zam
knięto zjazd gimnastyków.

Ateny 1 sierpnia. Biuro Reutera donosi, że 
wyjazd komisji kret6ńskiej do Konstantynopola 
odłożonym został, gdyż przy wyborze członków 
tej komisji zaszły trudności.

Londyn 1 sierpnia. Na dorocznym bankie 
ciewMausion House oświadczył Salisbury, że nie 
sądzi, ażeby niepokoje na Krecie megły wzbu
dzić poważne obawy, a w imieniu rządu angiel
skiego może oświadczyć, że rząd ten wcale nie 
nie żywi pragnienia posiadania Krety.

Egiptu opuszczać jeszcze nie można z po
woda panujących tam niepokojów. Salisbury cd- 
psrł tę myśl, jakoby Aogijs mogła przypatrywać 
się obojętnie wypadkom we wschodniej Europie 
i zrzec Bię polityki solennych zobowiązań przy
jętych w obeo Europy. Pierwszym celem polityki 
rngielskiej jest utrzymanie pokoju, wszelako nie 
iosztem honoru. Dzisiejsze wszechstronne uzbro
jenia są ważną gwarancją pokoju.

D e s z e / .
Co się dzieje, co Bię dzieje I 
Chyba, siadłszy, krzycz i wrzeszcz; 
O litości, wód ganjuszu,
Chciej powstrtymać ciągły dsszcz!

Dziś po mieście mógłby pływać 
Nawet szczupak, lin lub leszcz; 
Kędy spojrzy;z, wszędzie woda, 
Wszędzie wilgoć, ws?ędzie des zez 1

Płacze Zamek i Park stryjsfei 
Pochwycone w taki kleszcz;
Przedńgbioroy patrzą w niebo: 
Rychło się zlituje deszcz?

Nie porzuca parasola 
Pan i biedak, nawet wieszcz,
Boć niemiło, gdy za kołnierz 
„Kapuśniaczkiem* kapie deszcz 1

Gdy się plaga ta nie zmieni,
A wciąż wzrastać będzie cresc
endo, chyba drugi potop 
Naprowadzi nam ten deszcz!

D yrekcja kolei państw ow ych.
Z dniem 15 sierpnia 1889 zastanawia się 

na kołomyjskich lokalnych kolejach rnch pocią
gów mięezanyck 1. 809, 810, 811 i 812 między 
Kołomyją dworcem a Sopowem.

Z oznaczonym dniem zntem pozostają do 
publicznego użytka na przestrzeni między Koło
myją dworcem a Słobedą rungurską codziennie 
kursujące pociągi mięszaae Nr. 801, 804, 805 i 
808, zaś między Kołomyją dworcem a Sopowem 
względnie Nadwórniaóskiem przedmieściem co
dziennie kursujące pociągi mięszane Nr. 802, 
803, 806 i 807. (2) — 25 —

|  Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
|  płatne listy zastawne Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j u ż  t e r a z  bez doliczenia jakiejkol
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Schellenberj
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
sir. 1 *80. 2002

P rzyjech ali do L w o w a
dnia 1 sierpnia 1889.

Ectel Langa\ M. Klein i I. Laweczkij z Wie
dnia. C. Nesbach z Lennap. Ks. M. Mihułowicc 
z Czarny.

'£?£***. 7.: Isdy handlowej 1 sierpnia 1889.
2. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

ber dywidendy:
Kclej galio. Kar, Lud. 200 zł. tmk. 192 — 195 —

Iwow.-eser-jses. 200 s? w. *, 235 — 238 —
Banks kip. , jr&Uo. 200 s t  w a. 277 — 881 —

c kredyt, gslic. 200 d. w, a .  216 —
2 Listy zastawne za loO ełr.

Banku hyp, galic 5 pre, w n .  100 — 101 — 
6% Listy zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 let.   — —
Banku hyg galic 5 pro 10% pr 103 — 104 — 
Banku krajowego 4 .t %  w a 97 75 98 75
Tow. krad gaiio 5 „ s _ 100 80 101 80

|  y e 4 r .  y 96 ■— 97
6 < 6 100 80 101 80 

a $ f  4 (j s 93 80 94 80
9 * « 4 % \ „  „ 98 70 99 70
a a « 4%  „ r S2 80 93 80

3 Listy dłużne za 100 sir 
G. Z. kr. wł (d) 6%) 3% w likw. 67 60 59 —

e c a ?  (d) 5° o) 2 t % s 48 — 50 —
4 Obligi za 100 etr.

Indemnizacyjne galic. 5 pro, m, k. 104 — 105 —
Kom. banku kraj. & pro. w. a I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj z r 1873 6 pro w. a. 104 — 106 —

B a 5 1883 4%°, e 96 50 97 KO 
6 L o s  y.

Losy miasta Krakowa . . . . . 24 — 26 — 
b s Stanisławowa . — — 88 —

6 Monety
Dukat holenderski , . t , . . 5.62 5.72
Dukat ceBttrski 5.64 6.74
Napoleondor 9 51 9 61 —
Półiuipeijal rosyjski....................  9.72 9*82
Rubel rosyjski srebrny 1*36 148

s s papierowy . . . 121------1*24 —
100 marek niemieckich 58 40 69 40

Z  zbożowych targów.

1 sierpnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoozyska Jarosław

Pezenioa
Żyta
Jtosaiień
Owiez
tiroan
Wyka
Bsspak

8 60—8.95 
ci.60 -7 .—
0.----- 0.—
7------ 7.75

8 35-8.76 
6.50—6 86 
6,-----6.85

l'.~  960
3 ----- 0 -
16 -1 6  —

8 25—8 76 
6.50 - 6 .8o
6.----- 6 60
Ó.80—6 76 
7.— 9.—
0.-----0 .—
16.—15 7i

8*56—9 .-
6.76—7.13
J.----- 0 —
7.----- 7 70

15.-16.— 15 6016*25

Kctic. asor. 
Konic, biafiś

' * * * • • 1 * *
* *• ■*"W" * *

----— —  ~.—  _ — . —— — . -----------

wzayeUa za 100 kilo netto bes worka. 
Rzepak poszukiwany.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dn a 1 sierpnia godz* 1. min. 45

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg. 
Angl , banki 
Unisny 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerniowieckie

307*-- 
72 60 

318-— 
125 75 
226 25 
193*— 
251*50 
118 — 
31*— 

220*15 
236 —

Węg. kolej półn.
wschodu. 185*—

Wiedeńskie losy
kom. 143 50

Akcje tytoń. 108*50 
Gsl. oblńndem. 101*50 
Elbethale 215 25 
Laaderbanki 232*75 
Rante zł. węg. 100*20 
Bankrereiuy .107 75 
Renta węg. pap 94*72 
Rnble 1*23.50

Usposobienie z niecbęconę

<X k ,  D y r e k c ja  r u c h u  k o le i  p a ń s tw o w y c h
we Lwowie

W y c ią g  s  r o z k ł a d n  J a z d y  ważny od 1 lipca 1889
Odjazd ze Lwowa

ku Stryjowi:
6 godz. 60 m. t  rana pociąg osobowy do Stryja' 

Chyrowa, Stróże, Orlo, Lawooznego, Munkaosa, Buda* 
peseta, Stanisławowa i Hagiatyna.

10 godz. 20 m. przed poład. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Hosiatyna,

8 godz. 45 m. wieozór. pooiąg oaobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suohy, Lawooznego, MunkaczL, Budapesztu.

Ku Stanisławowu:
9 godz. 20 m- z rana pooiąg pospieszny do Stani- 

stawowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Haaiatyna
9 godz. 60 m. z rana pociąg migszany do Stanisła

wowa, Czerciowieo, Jass, Bnkareszta i HusiBtyna.
10 godz. 8 m. wieozór pociąg migszany do Stani

sławowa, Czerniowieo, Suczawy i Czortkowa.
Ku Bełżcu:

7 godi.. 49 m. z rana, pooiąg migszany do Bełzoa 
i Sokala, ii godz. 44 m. po poład. tylko oo sobotg pooiąg 
migszany do Bełzoa.

6 godz. m. 1 po poład. tylko we Wtorek, pooiąg 
migszany do Bełzoa.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z rana pociąg osobowy s Buda
pesztu, Mankaosa, 8achy, Chyrowa i Stryja.

8 godz. 36 m. po poład. pociąg osobowy z Sn
oby. Chyrowa, Hosiatyna, Stanisławowa i Stryja.

1£ godt 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda-
gesztu, Mankaosa Lawooznego, Orlo, Stróże. Chyrowa, 

insiatyna i Stanisławowa.
W kierunku ze Stanisławowa:

6 godz. 4C m z rana pociąg m*gszany z Snosawy 
Czerniowiec i Stanisławowa.

8 godz. wieozór, pooiąg pospieszny s Bukareszt a. 
Jass, Czerniowiec, Hosiatyna i Stanisławowa.

11 godz. 6 m. w nocy, pooiąg migszany z Baka 
resstu, Jass, Czerniowieo, Husiatyna i Stanisławowa.

W kierunku z B eizca:
10 go Iz- 10 m z rana tylko we wtorek i w piątek, 

pooiąg migszany z Bełzea.
6 godz. 6S m. po poład pociąg migszany s Bełzoa 

i Sokala.
G o d z in y  podane «ą podług zegara lwowskiego
Pojedynczy rozkład jazdy na izlaksoh o. k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji sa opłatą 
6 centów.
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£ e a a tW * x e f o  <ft«* 2> Tc n t ó p Ł a .

(Ci%* dalssy).

Diar^a uklękła przed nim, ujęła jedną z 
.go dłoni i okryła ją pocałunkami.

Jenerał upuścił wzrok ku pani Herbert a 
en asm uśmiech d; wny, bez wszelkiego powodu 
ie schodził z ust jego
— A L  to ty, moja córko... to ty, Dianno...— 

ozwał się wreszcie głosem powolnym i zaledwie 
nieco przypominającym zwykły jego organ mowy. 
- -  Nie w; działem cię jeszcze... Czyś ty tu dawno 
już, moje dziecko?

— Tak, mój ojcze, jestem tu już oddawna.
-  Bo ja zapewne spałem...

Fam Herbert milczała.
Generał mówił da'ej:

— Teraz, jak mi się zdaje, jest na świecie 
w;osna...

— Nie, Ojize, lato się kończy.
— A, ttk , prawda... Nie przypominałem sobie 

tego... Czy dziś pogoda?
— Tak, ojcze
— Zdaje mi się, że słonce świeci.

I anna skinęła głową twierdząco.
— Gdybyśmy tak poszli przejść się po parku.

Zdaje mi się, że to by mi przyniosło ulgę... Czy 
zechcesz, Dianno?

— Ja wszystko chcę, czego ty chcesz, ojcze..
— A więc chodźmy.., Ale ja  jestem słaby, dzi

wnie iłaby... trzeba mnie podtrzymywać... Przy
wołaj Blankę i jej męża.

— Jej męża? — powtórzyła pani B rbert zdu
miona.

— Naturalnie... Czyż to Rani nie jest mężem 
Blanki ?

— Nie, mój ojcze.
— Al zdawało mi się... Ale jwśli nim nie jest 

jeszcze, powinien nim zostać... będzie nim . Każ 
im tu przyjść obojgi... Ja tak lubię patrzeć na 
tych dwoje dzieci, gdy są obek siebie... ont takie 
piękne i takie są dobre.

— Pana de S.meuse nie ma wcale w zamku, 
mój ojcze ..

— A Blanka?
— Znajdziemy ją w parku
— To idźmyż do mej... Podaj mi rękę... Pro 

mienie tego cudnego słońca radością przejmują 
moje serce... Czuję się dziwnie szczęśliwym, moja 
Dianno... W okół nas wszędy jest szczęście, 
szczęście nas otacza... ostatnie dni moje będą 
dniami spokoju i radości.

Dianna płakała, ale ojciec nie widział tych 
łez zupełnie.

Przy jej pomocy generał powstał z niesły
chanym trudem z tego fotelu, który przed chwilą 
zaledwie opuezczał jak najswobodniej, wychodząc 
na spotkanie córki.

Potem starzec, wsparty na młodej kobiecie, 
wyszedł z bibljoteki i skierowali się zwolna 
przez korytarze zamkowe i schody prowadzące 
Jo parku.

PRZEGLĄD z dni* U sierpnia 1389.
Pan de Prerles, jak to każdy pojmie dostał 

nagłego uUku mózgowego cierpienia, które, jak 
mówiliśmy już pojawiały się coraz częściej i trwa
ły co raz dłużej.

— To dla mmc zvłoka... — pomyślała sobie 
Dianua — a może skoro rozum jego powróci, 
ojciec me będz e już nic pamiętał..

Godziny dnia mijały, wieczór nadszedł, a 
światło umysłu me powróciło do głowy starca.

Jerzy Hemert pojechał do willi Labardes, 
aby uprzedzić Mtrctiego i Raula, że im się przyj
dzie uzbroić w cierpliwość i czekać jeszcze na 
tak gorąoe przez nieł pożądtne rozstrzygc iycie 
się sprawy.

** *

Na skutek zajść, zaszłych w Tulonio po 
owem śniadaniu, ofiarowane] i przez barona Po- 
lart swym przyjaciołom, w „Klubie Przemysłu i 
Sztuki8, Gontran powrócił do zi mku bardzo pó
źno w nocy.

Trzeba mu oddać sprawiedliwość i przyznać, 
że nie zamknął oczu tej nocy ani na chwilę, że 
stojąc u otwartego okna, widział jak jedna po 
drugiej zagasały gw:azd7 w przebtrzeni, spychane 
z niebios pierwszym brzaskiem zorzy.

Bezsenność Dianny była tak samo zupełną, 
stokroć okropniejszą jeszcze, bo młoda kobieta 
zmuszoną była udawać sen, aby ukryć przed mę
żem męczarnie, króre szarpały jej serce.

Od samego zaraz rana, zapewniwszy się, że 
Jerzy wyjechał na konną przejażdżkę, Gontran 
poprosił siostrę o chwilę widzenia się, które też 
zaraz otrzymał.

W chwili, gdy młody człowiek wszedł do 
pokoju Dianny, ta ostatnia zafrapowaną została

jego niezwykłą bladością i gorączkowym blaskiem 
jego oczu.

— Czyś chory ? — spytała go serdecznie i 
z prawdziwem zajęciem, boć, bądź co bądź, był 
jej bratem i jakkolwiek opłakpnem było jego po
stępowanie, mogła go już nie szacować, ale czuć 
mudiała, że taż sama krew płynie w eh żyłach 
i musiała kochać go wbrew wszystkiemu.

— Czyś ty chory? — powtórzyła. — Wyglą
dasz, jakbyś był cierpiącym

— Nie, moja kochana Dianno.. Ą e spałem tyl
ko i to wBzystko... nigdy zresztą nie czułem się 
zdrowszym.

— Szczęśliwą jestem, jeśli to prawdi... Ale 
czemuż mam przypisać tę poranna wizytę, tak 
przeciwną twoim nawyknieniom ?...

— Przychodzę prosić r ę  o oddanie mi pe 'nej 
przysługi.

— Przysług i
— Tak, przysługi.
— Zgaauję.
— Bardzo wątpię
— Grałeś i przegrałeś.. i przychodzisz mnie 

prosić o pieniądze. Niestety, kochany moj Gon- 
tranie, jeżeli to to, w takim razie bardzo źle 
trafiłeś, niedawno temu dwa razy przyszłam ci 
w pomoc i kieska moja jest teraz pusta kom
pletnie.

Gontran wyjął z k iszen i garść złota, którą 
ukazał Diannie.

— Widzisz, ż< ś się omyliła — rzekł wrepzcie. 
— Przysługa, której się po tobie spodziewam, 
nie ma mc wspólnego z pieniędzmi.

— A! — zawołała pani Herbert tonem rze 
czywistego zdziwienia.

Totem dodała:

— Ale w takim razie o co cnodzi?
— Zaraz się dowiesz, — odpowiedział wice

hrabia nie bez pewnego zakłopotania. — Czy 
przypominasz sobie któregoś dnia, onegdaj, jeśli 
się nie mylę, przedstawiłem tobie i ojcu jednego 
z moich przyjaciół?...

— Przypominam sobie, a jeżeli chcesz, abym 
była szczerą, wyznam, że zdziwioną jestem nie
pomiernie, iż wznawiasz podobne wspomnieme.

— Dla czegóż to?
— Pytasz mnie o to, a wiesz to równie do

brze jak ja.
— Nie, doprawdy.
— Tern gorzej dla ciebie... A więc kochany 

mój Gontranie, czyż nie powimenbyś rumienić się 
za to. żeś sprowadził do domu twego ojca i 
przedstawił twej siostrze osobistość tak dwuzna
czną, żeby nie powiedzieć więcej, jak ów mnie
many baron, który nie może być i nie jest twoim 
przyjacielem... Podobny brak taktu u szlachcica 
z twojem n#zwi k’em, u światowca jest rzeczą 
niewybaczoną.

— Jeżeli mi tak bardzo brak taktu, moja ko
chana Dianno, — odpowiedział Gontran, wy
krzywiwszy twarz uśmiechem, — zdaje mi się, 
że tobie mów strasznie brak wyrozumiałości.. 
Być może, że maniery pana Polart pozostawiają 
wiele do życzenia pod względem dystynkcji...

— Być może, rzeczywiście — przerwała pam 
Herbert z ironją.

— Aie, — ciągnął dalej wicehrabia, - nie
mniej przeto jest to człowiek dobrze urodzony... 
i., co więcej jeszcze... nasz powinowaty...

_______ (C. a n.)
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fó mSUS

Znana od 40 l*t prawdziwa C. k. radcy dentysty
nadw [ I r  P i l P P A  W0DA ANATERYNOWAr U i l H  jegt do nabycia w znacznie 

zwiększonych flaszkach po CO ot., i  z Ir. i 1' ló. Nie-,równana w skut- 
Łaoh swych leczniczych przy wszystkich chorobach jamy ustnej i

zgnów.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. Kiehhaucera .jest najdelikatniejsiym i wcale nieszkodb wym 

a nadaje pici świeżość i gładkość Biały, różowy- i blado kremowy. 
Cena pudełka 50 ct.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu G. Hell‘a w Cpawie, jak smołowe, dziegciowe, glicerynowe, 
s.arrowe iohtjolowe, borowe, jodowo-pota owe iżywane ze makomi- 

t/m “kutkiem przeciw wuzelkim chorobom skóry.

500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli
Grolicha „MAŚĆ ZDRO W iA"

(Cierne) nie usunie plam wątiobianycb, wggrów, czerwoności nosa, itd. 
nie nada cery młodzjńozo świeżej i śnieżno-białej 

Cena 60 centów.

Dr. Eiesowa sławna i sau.eozna

Augsburgska esencja życia
do konały środek domowy przeciw cierpieniom żołądka, ich na
stępstwom, ja k : bolu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. 

Cena 60 ot. i 1 i/r.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy cie-pieniach \e —mwyt h, jak bolu głowy, imwra1 
gicm, bioii serca. b:a ;u apetytu itd. Flaszki z proipektaiu' i sporo 
bem użyc * po 2 złr., 8’50. 6-c0. Broszura „PocieG.a chorych* gratis

i franco.

Herbabny‘ego
Syrop z poJfoifar inu wapn. żel.

wypróbowany ŚA-Jek przeciw chorobom krwi 
płac, bied i  oy skrofułom, anemii, uchotom 

’ ich tar dh itd. Cena fi., z brosza ) 
dr. dchweizer* 1 zł. 25 ct'

Dr.  Rosy Balsam życia
d wielu dziesiąt k it bardzo rozpowsze

chniony lek znakomicie działa przy wnzol- 
ich dolegliwościach narządów trawienia 

i przewód w pokarmowych,dlatego polece sig 
ksżdeau ten irodek tak ze względu ns « u- 
tooznosc j#k i taniość, bo cena flaszki 60 ct.

Zygmunta Ruckera

1 ' J l i Czerny‘ego
T A X X I X C i ! K X K

jest najlepszym, nieszkodliwym i natych
miast działając* m środkiem do farbowania 
włosów na osarno, brunatna i blond, Barwa 
nabyta poznstsje trwałą. Cen* 2 Ił. 60 ct

ve LWOWIE utrzymuje na wyn1 
ikładzie obok wszystmch innycht 
ipecyfików i wyrobó i? pierwazorzgd f 
tych firm krajowych i zagranicsnyol l 

także n* tgpnjsoe:

Eau de Lys de Lohse
używana da mycia tw«rzyy działa zbawien
ni# na jej wowierzoto^rość nadająo jej 

gładkcśc. delikatność i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ot.

J. P s e r h o f e r a  P I G U Ł K I
irrw  czyszczące, doskonały śrrdck dcmowy przeciw zatkaniu, 

kurczom ż< tądkowym itd.

Premiowany: Wiedeń 1878. Fi'ndelfi« 1876, Frsiikfait 1881.
J. Mac7c‘a  p rze tw o ry  z ig ie ł sosnowych:
Eteryczny olejt-k sosnowy używany przy chorobach piersiowych dc 

inhslacj , wcierać i wietrzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zaitosowany do cierpień 

r. nm tęzmcwych i przeciw gośćcowi.
1 puiełko 16 pigiłek 2t ct. — 1 rslon 6 pud“łe r 1 zł. 6 et.

Prawdziwe tylko z czcrwon. m faosimile pedpisu wynalazcy.

J a  I f H t j w I n i  Ekstrakt miodowo-ziclowo słodowy i ta- «. 
* *5 Iw.** — • < kież cukierki L. H. PIETSCHA w Wro- jj 

cławiu zbawiennie działają przy w.zelkich cierpieniach piersiowych 
i krtani, jak przy ks szlu, kokluszu, zaf.eg oieniu itd.

Listy dzięKczynne od Ojca św. Leona XIH. i wielu
innych osobistości. r

[ M a ś ć  S i l i u i s k i e g o
zaleca się przy obecnej porze reku jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń słonecznych a to w Jak najkrótszym czasie. 

w Cena słoiku 36 ct.; większego 70 ct.

£
K r o p l e  M a r i a c e l s k i e

zn ikomity i bardzo poszukiwały środek prze<iw żóhacice, cuchnące, 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów i 

pokarmowych śledziony i t>ą*roby. J 
Cena 40 i 70 ct. Bacz-ość irzcd fale] fika tam i I

a

1 Aptekarza F. J. Kwizdy
P ł y n  r e s t y t u c y j n y  d l a  k o n i

„ mezrównany środek prieuw weztUim chorobom kuni, jak : spara 
liżowaniu łopatek, tjlnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

|  cięc.w, xv icbnięcism itd.
| Cena Laszki z opisem ożycia 1 złr. 40 ct.

•?.  L-PP&&&.3

W iedeń „Hotel pod białym wilkiem " Wiedeń

f  A A A  Tutek cygaretswych hygienicznych I
A U W  S l i t l a K  oa i-fet/,,; |

Wysyła m  po-aranjens dc* wazyatMoh miejsoowośc; |
K ra jo w a  f  -bryka Totek cygrretow ych

'32* iiem riow skiegii
2486 Lwów, Tcatrelna 8 naprzeciw Katedry).

Opakosrecie gfriaf^* f,»y koszta iransporta Kpaosi Csbcyk»r i

Na sezon 1889.

c e « * » c "  ,
r.« '» ł r ł B # '  .

Ilastruwaue cennii' d& M an ie  franco.

W ^ b o i r n a  l i .  wn,
funt ł/s hilo 84 do 90 centów 

poleca

K M M & h ,  3 A Y K 8
we Lwowie, przy u licy Krakowskiej 1.11

I .  F le iR ch m r f k t  W o lt e n g o s s e  N r, 3- S a m  ś r o d e k  m k i t a ,  7 0  e le g a n c k ic h  p o k o i  p o c z ą w s r y  c d 7 0  e t , I w j ź e j  
w r . 1 8 0 . T a k i e  m ie s ię c z n ie .  A . L n ta , h c fte iie i2"^8 6 R

d la  8  o só b

\

Szkoła fortepianu

J a d u  i g i  P i i i i i n

Naukt udziela się w ,irzecb kursach; % Niadzielg od
bywają się ćaiczeisia wspólne na 2 fortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcem rokp popis pub liczny.

Nauki u -1ziela się w szkole i w domach uczennic. 
Bliższa ezcz< ąół* w szkole. Gmach teatralny III. piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od uL Teatralnej i Skarbkowskisj.

18 7 - ?

Lwowska Fabryka Asfaltu Ul
i ulepszonych ogniotrwałych tektur i f

dc krycie iachów 
S .  S z < a l l g ' i - Ł i 3 7 - © z ' 4 5 : l © T 7 7  i c z a ,

LWÓW Korytu-' 1E.
i n ż y n i e r a

r uiepszorą _ _ __^ ___
*1 z ł . d o  3 .5 0 . wysokie] gatunków do krycia di»ohów, LAK A nFAL- 
TOWT, do konserwacji daol ó- tekturowych, SMOLĘ ANGIELSKA 

. be. cd if. 2742 31- - '
O su sz a  > J i ł l t e m  j»*c jedynym środkiem znanym dotąd w bn* 

downjctwie n-jbarc zijj Lawilgoconc ściany w mieszk -joch.
F»bryka wykonywa • r-Jym kraju ..ojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i re wraoje t- chża. Metr □  od GO do 83 centó,
a w a r a n c j a  B  la t ,

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó i e f  Z aplata lafcI.

^ E 5 H 5 E 5 E 5 L L i3 ti5 H E 5 E 5 E 5 a E  J

i
M

<!>, 4 , 3 , pokoje z przyaależytościami. UfOkOju 
jiyźa, knclmia. Pom icgziiam a kaw a- 
lcrskie. Pokój i kitchmu. st»j-'7
ni<̂ , wozownię wynajmuje Narząd real- ̂  
ikofeci Jbmila Jbeiti miuaiiii M iajeid Bra-1 

jerowsn-a 10. w godzinach 9— 1 i 3— ti.

u„KUCHARKA POLSKa
Kairierająca. „Szkołę gotowania“ tanich, sm acznych  

i  zdrow ych obiadów.
zebrana przez Florentynę i Wandę

Wydanie trzecie 
C z ę ść  p ie r w  »za vłaśnie co opuścili. p rncg i jest znaczn e 

pomnożona. — Obejmuje: Ugólne rady dla kucharek —
0  zastoBOf uiu ognia — w kuchni. O uraiaoiu migsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — 1 rzyrządzanie wołowiny. — 
przyrządzanie eielgciny. — przyrządzanie baraniny. — Przy
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 
Mączue i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ct.

C z ę jć  d r u g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do
mowego : potrawy z drobiu. Zwierzyra i ptactwo dzikie. Lęgu- 
miny i budenie. O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty 
i sałaty. Pasztety i paszteciki. Marynaty. W ydzeni- i przechowa
nie migsa. Cena 5 0  ct.

Praktyczne przepisy pieczenia ciast świgiecznycli
a miauowicie, bab, placków, mazurków i tortow, oraz struoli 
ohleba, bułek, rogali i równych przysmu ;zków do kawy, herbaty 
i czekolady zebrane przez Floren^ng i Wandy. Nowe pomno
żone wyuanic Cei 50  ot.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków
oraz robieni^ kjnserw, kompotow, kremów i galaret owoco
wych — zaorane przez Flurjntyng i Wandy, (wydanie drugie 
Enaoruie pomnożone) Cena 5 0  ct.

Fo przesłaniu za przekazem kwot] 66 centów, za 
tomik uskutecznia s.c przesyłkg franco ' 9 6

D r u k a r n ia  n a r o d o w a
W .  M A N I E C B I E G O

Lwów — ulica Kup^rniln liczba 7.

Posrukuie zaraz

ff’°ks^ego n  iątku człowiek, w sile 
wieku, w każdej gałęzi gospoder- 
stwh, teoretycznie i praktycame wy- 

kpt a ł  eony.
Zfł .sz nia pod D. porte restante

WyJirsnówka 21 8—8
Nagrodzone ośmioma medalami

Najlepszb ręczne harmoniki
z 1, 2 2 rzędaai klawiszów,
b a r m o a i k i  oikiestralnr z 
dźwiękami melslhznemi j 
miechy sirórzsue własnego 

|  wyrobu, jakoteż wsijsthie 
i ti s t r j  m » n 16 mn zyk ne 
skrzyp..*), cytry, flety, klarne 
t •, trąby, grające o. "zpneczki 
i t. p„ harmoniki d~, ust, 
okoriny, katarynki, aristoBy, 
katarynki mała, albumy gn 
jęce, kufle do piw*, kieliszk 

wina, zabawki daiuslde 
grające i t. d.

Jana N. Trimmel
fabryka ] armoni. we Wiedniu VII. Kai 

rsroLaue Nr. 74 
2776 Cenniki franco i gratis. 6—SC

Piegi, opalenie słone
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustgpnją po kilkakrotnem użyciu

A N T I L E N T T I L  II
2’57 c e n a  8  z ł

nabyć można w sKlepach

i h n a t o w i c z a
we Lwawie, Krakowie i Czerniowcach.

I

t o s i  p p , ^§!N f?tiif.

kfc6ra k«41» a  •<—isn f  m a
*ISai umlmmaiioó **■»»(■' 1*1

&ścl 12 11 te r  w r<«i 
tóąow :® .

Pijeąikujg U2Ó itr^nej nanuzyo elki od 
1 wr^'śnia !8d9 na W:SŚ d 1* trsech pa- 
n:ei-rrk, z k:óry'h *>alely uc-.yć iedc( i t  
il _ej drugą do lVej, trze* ;ą d j Vej klasy 
zr i toiowi.em wy i.adgrodzen.em w gn- 
tuw‘3, praniem bielizny i wsze'ką dsłcjff. 
Bliższo porozumienie I jto\ if, kto e pro- 
jzg adresować: Eos* ichs J ;v .b^ 3ni 
ozy w Zmyiłówce o. p. Z łypie. Kom 
pCientki rucią podtić iwom warunki 
z nad isłamem odp Eu swi# decta szkolny oh 
z ostntech ]at, Ł dztfż zsjęiia ss ego 
po uk( -Cz ni i  szkór. L sty pr .szg fran 
kjw ió: Oferiy nieuwag gd d( nel zostats 
b. z orip wiedzi.

M ,m do z ,yciL -Przegląd* z r. 1886 
1867, 1888 za Hł l ,  or » cdt.inki Wi - 
czyńskiego „Misja fan ll jna EOkr„ „Sb- 
m: uy wdowiec1 80 k*., „Wspomnienia 
obywatelskie8 26 k r. „Bntowr8 Cher- 
bniieta 2u kr., „Trzy tuje i wspomnienie 
z powstania8 2f kr,, „Ann«* Zaoha rjasie- 
wc: a 20 kr., „Drag >m* Pawlikowskie- 

-  20 ar. Adres: flowoiieleoki B pooz 
Wojtkows.

sprzedm a lnb ^ydzieria- 
do umiany na dom w

Zaraz do 
wi ni# albo 
mieśoie, foiwark *4 mrg’ z budynkami, 
zbiorem i iaweanrzem Bliższa wiado
mość J. U. pos /  estante Tarnów.

I T

1. Najlepsi t. j. najtańszy i ] 
praktyczniej' zakład wychowawczy i 
ski w Gal; /  e szkołą ( klasową zi 
daje sig klasztorze PP. Kii ryneJ 
Starj m Są.A.

2. M as j Nisko i P oz w.idów potrzeb 
sdwoka a i lekarza.

Uczniowi* niższych szról realnych 
gimnazjaWch znajdą —nieszczenie w 
mu pens nowai . go cf .cer*, pod pr 
itgpnen’ waruni smi. Bliżnn -,;adom 
nr. pigrze przy ulicy św. Mikołaja 1 
nap ‘zciw wszeounicy.

Firtepian z fabryki Rauscha w do 
Lryn etmie za zn" 260 ao “prz idanii. — 
nr CiuiLit nosiuknję stół jadalnj nr 24 
OEÓb, krelen* i l_ najv jkszą szafg 
odiuriednią na ksiącki zpułkami^ s szyst- 
ko dgbo se : w, dobrym stanie
Oupowiedź tą dr.igą,

Odpowiudmałny redaktor; jPapier a fabryki Braci Fijałko^kirb *w Białej. % f?*nkarni n a r, M a p i^ k ie g o . — Mr«uei»y H o a a k


